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Henryka Ankwiczówna. W. Gofethe. Adam Mickiewicz w Krymie.

H O Ł D  W I E S Z C Z O W I .
HNTe l dz ień  26-go czerw ca  1898 roku w Krakowie.

SŁA W A-
Słuchajcie... W stańcie... Biegnijcie tu!
Rzućcie zajęcia powszednich dni,
Od znojnej pracy, z bezm yślnego snu
Niech zbudzi was mój głos, co na kraj cały  g rzm i!
Na cały kraj, jak długi i szeroki,
Od fal Bałtyckich po T atr opoki.
Od nurtów Niemna po W isły  źródła,
W szędzie, gdzie pamięć dawnej chwały nie ochłódia... 
Tu do mnie, tu, co rychlej bieżcie wraz,
W as wszystkich, wszystkich wzywam was !

C H Ó R LUDU.
Jesteśm y już, przybyli z wszystkich stron,
Zwołało nas twej trąby  tutaj eclro ;
T ak  rzadko u nas słychać dziś jej ton,
/■ naprzód już napełnił nas pociechą.

SŁA W A .
Jesteście wszyscy już? czy są poważni męże^

CZĘŚC CHÓRU.
Jesteśm y.

Jesteśm y też.

SŁA W A , 
młodzież dziarska jest?

CZĘŚĆ CHÓRU.

SŁA W A .
A dzieci i niew iasty ?

CZĘŚĆ CHÓRU 
I my, i my jesteśm y

CHÓR.
Je s t naród ca ły : męże, młódź, kobićty,
Jest lud we wszystkich swoich stanach zlany. 
Lecz powiedz ty, co nad Olimpu szczyty 
Głosisz szczęśliwym tryum fu peany,
Skąd przyszłaś między lud biedny i smutny, 
K tó ry  żywot wiedzie łzawy,
A  wpośród doli okrutnej
O dw ykł od głosów  radości i sław y ?

SŁA W A .
M iewałeś, ludu, i ty  swe dnie chwały,
K tó re  nieraz na świat cały

T rąby moje rozbrzmiewały...
Twa świetność dzisiaj zagasła,
I twoja wielkość w ruinie,
A więc nie światowe hasła,
Nie sława rozgłośna w czynie,
Lecz tryum fy tego ducha,
Co, mimo głazów  mogiły,
W ciąż z twych piersi jasno bucha,
Dziś aureoli blaski dla ciebie roztliły.
W ięc głos mój wielkie ducha święto ci obwieszcza, 
Święto z twych wieszczów największego wieszcza.

CHÓR.
Przeczucie moje nie sk łam ie :
0  wielkim mówisz Adamie...

SŁA W A .
Tak, o nim. Słońce, k tóre dzisiaj wstało,
Jego  pam ięć ma nową opromienić chw ałą;
Dziś ty, ludu, masz głośno i przed całym  światem 
Złożyć mu hołd, grób  jego świeżym potrząść kwiatem.

CIIO R.
Z radością spełnię te zlecenia.
W szak wiesz; Adam, to chluba m ojego imienia
1 duszy mojej kochanek.
Dalej, dalej, wszyscy społem  
Stańm y tutaj zgodnem kołem,
Na cześć jego wznieśmy p ien ia!...

GLOS KOB1 EC.Y (przerywając).
Patrzcie! tam patrzcie, tam, gdzie wstaje ranek !... 
B iały obłok pęka, pryska,
I dwie jasne postacie, dwa świetlne zjawiska 
Z poza niego się unoszą.
Jak  orzeł, gdy potężne swe skrzydła rozwinie 
M ajestatycznym  lotem w powietrznej krainie,
Z taką one powagą, w uroczystej ciszy,
P łyną  ku nam, że ledwo ucho ich dosłyszy.

CHÓR.
W ielkie, jasne dwie postacie 1 
K to  to ? K to  to ? czy je znacie ?

Świętość z ich oblicza bije,
Żar natchnienia w oczach pała  —
Ach, nie ziemskie to są c ia ła !
Takie istoty ty lko samo niebo k ry je !
Coraz bliżej ku nam lecą —
My się im ustąpm y nieco,
Pierw sze dla nich miejsce będzie 
W  uczestników naszych rzędzie.

SŁA W A .
N a k o la n a !
W ierny  ludu, na k o lan a !
W ielkich masz wśród siebie gości!
To ojczyzna twa kochana,
A to geniusz jest twórczości.
U  stó twego poety  przyszli dziś obojp 
Za siebie i za ciebie złożyć hołdy swoje.

OJCZYZNA.
Tak jest, dla niegom przyszła, on mię tu dziś woła 
Do waszego wstąpić koła.
On, jeden z mych najdroższych i największych synów, 
K tó ry  do wieńca mego tyle w plótł wawrzynów, 
K tórego  cudne pieśni były  kordyałem ,
Gdym, śmiertelnem i ciosami znękana,
U padała i duszą i ciałem.
K ażda ma boleść jemu dobrze by ła  znana ;
Jako syn kochający, na k tórego duszę 
Żarem łzy nieszczęśliwej upadają matki,
On bole mc opłakał i szczęścia ostatki.
Za całe miliony on cierpiał ka tu sze ;
K ażdy cios, k tórym  we mnie godzili morderce,
Przez jego także przeszedł serce.
On pieśń swoją mem strasznem  cierpieniem  napoił,
I me cierpienie czarem swej pieśni przystro ił 
Tak cudnie, że dla świata stało się podziwem,
Niby boskich wyroków objawieniem żywem...

A ty, o ziemio polska, ty  temu poecie 
Ileś winna, że ciebie tak  wsławił po świecie 
Jak  żaden w ięcej! Jego  to pendzel bogaty  
U brał ciebie w tak piękne, malownicze szaty,

Czy się osłaniasz falą złocistego zboża,
Czy się ukrywasz w lasów litewskich bezdroża,
Czy nad twemi chatami blask się wznosi słońca,
Lub z łąk twych spędza bydło burza szalejąca.
On cię kochał nad świata najpiękniejsze cudy, 
K ochał do najlichszego ździebełka twej g rudy!... 
Och! za tę wielką miłość w sm utku i radości,
Synu mój, ja, Oji zyzna, składam  twoim cieniom 
W ieniec, co kwitnąć będzie do nieśm iertelności, 
W iecznie zielony wszystkim przyszłym  pokoleniom.

CHÓR.
Tak, za tę wielką miłość w smutku i radości, 
W ieszczu nasz, dziś Ojczyzna składa twoim cieniom 
W ieniec, co kwitnąć będzie do nieśmiertelności, 
W iecznie zielony wszystkim przyszłym  pokoleniom.

GENIUSZ POEZYI.
Piękność i wzniosłość, niby dwa skrzydła anioła, 
W zniosły cię. dokąd tylko natchnienie dojść zdoła,
A czucie twoje, wielkie twe serce poety,
W  wszechświatów tajemnicy szukało swej mety. 
Ponad poziomy lotem orlim  uniesiony,
Dotarłeś, gdzie się wznoszą ideału trony,
Pieśń tw a doskonałości otrzym ała znamię :
W śród  największych poetów — tyś wielki, Adamie ! 
W ięc dzisiaj z rąk Poezyi, ty  jej wierny sługo,
P o  wieńcu od Ojczyzny, przyjm  koronę d ru g ą !

(Do Chóru.)
Uczcijcie wieszcza ponad wieszcze 
Miłością, hołdem, znakami pamięci,
Dziś i po wieki wieków jeszcze
Niech imię jego w pośród was się święci!

CHÓR.
On dla nas żył i każde serca uderzenie 
Nam oddawał, czy koił smutki i cierpienie,
Czy do B oga o litość nad Ojczyzną pukał,
Czyli bez B oga zemsty nad wrogami szu k a ł! 
Uczcijmy wieszcza ponad wieszcze 
Miłością, hołdem, znakami pamięci,
Dziś i po wieki wieków jeszcze
Niech imię jego w pośród nas się święci!

Adam  Belcihow&hi.



2 Nr. 144. J S O W A  K E F O K M A . Kiaków, 26 Czerwca 1898.

Kraków, 25 czerwca. 
Wielkie święto narodow e rozpoczyna się 

ju tro  w  m urack naszego grodu. U stóp 
pomnika wieszcza grom adzą się ubodzy 
potomkowie słynnego niegdyś i potężnego 
narodu,, aby złożyć hołd należny pamięci 
genialnego wieszcza i zbolałe serca swoje 
pokrzepić tą w ia rą , nadzieją i miłością, 
którą on ż y ł , oddychał i pocieszał cały 
św iat polski.

Opatrzność w niezbadanych swoich wy­
rokach skazując nas na d ługotrw ałą noc 
n iew oli, nie poskąpiła łaski swojej naro­
dowi, co był przez tyle wieków przedm u­
rzem  chrześcijaństw a i mocnym pukle­
rzem  cywilizacyi, lecz zesłała mu mężów, 
cnoty i miłości pełnych, aby przykładem  
cnót swoich i ofiarą życia wiedli zgnębio 
nych drogą praw dy i miłości ku odro­
dzeniu i zm artw ychw staniu.

Jeden z nich, to hetman w krakowskiej 
sukm anie, nietylko jaśniejący wielkością 
czynów wojennych, lecz także czystością 
serca szlachetnością um ysłu i nieograni- 
czonem dla Ojczyzny poświeceniem: drugi, 
to hetman d u sz . w ieszcz, potęgą słowa 
i myśli budzący naród do nowego życia, 
wiodący go drogą ideałów, hartu jący zła­
mane serca do walki z przem ocą i gwałtem.

I trzeba było rzeczywiście mężów tal; 
wielkich i szlachetnych, aby z duszy na­
rodowej , zachwaszczonej cynizmem za­
trutej anarchią, wydobyć ducha poświece­
nia i miłości, aby rozerw anych i zwaśnio­
nych między sobą natchnąć jedną myślą 
i zestrzeliwszy je w jedno ognisko młode 
przypomnieć lata: trzeba było całego stu­
lecia niewoli i niedoli, aby ten naród w y­
wieść z ziemi egipskiej, z kraju ciemnoty, 
przesądów i gnuśności, na ciernisty, lecz 
jasny  gościniec obowiązków względem Oj­
czyzny, aby mu wskazać d ro g ę , wiodącą 
do wielkiego celu.

Rozpoczął to dzieło Kościuszko — do­
konał Mickiewicz. Brzask nowej doby, 
oświecony błyskiem kos Racławickich, za 
mienił się w  jutrzenkę swobody pod w pły­
wem wielkich utworów genialnego wieszcza. 
Odkąd proste książeczki jego zabłądziły 
pod strzechy wieśniacze, zbudził się uśpio­
ny duch narodu, w zrosła jego siła i św ia­
domość celu, wzmocniła sie w iara i na- 
dzieją. Ożywione niemi, płyną tysiące piel­
grzym ów dziś do stóp Wawelu, aby obe­
cnością swoją stw ierdzić tam jedność serc 
i pragnień. Spieszą swoi i obcy, bracia 
ze wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej 
i pobratym cy Słowianie, świeżo z Pola­
kami złączeni węzłem przyjaźni.

Po uroczystości Palacky ®go następuje 
uroczystość setnej rocznicy urodzin Ada­
ma Mickiewicza.

Znaczenie tych dwóch mężów dla na­
rodu polskiego, czeskiego i dla całej .Sło- 

► wiańszczyzny, jest dziwnie podobne. P ra ­
cując z poświęceniem dla w łasnej Ojczy­
zny, uznawali oni obaj potrzebę b ra te r­
stw a narodów  słow iańskich i zachowania 
ich indywidualności.

Nie panslawizm, lecz federacya Słowian 
była ich m arzen iem ; nie w wielkiem mo­
rzu rosyjskiem . lecz w samodzielnym i 
i zdrowym  rozwoju poszczególnych naro­
dowości słow iańskich, widzieli oni przy­
szłość i zbawienie tego szczepu, którego 
przeznaczeniem  może być nietylko odro­
dzenie w łasne, ale i całej Europy.

Dziś myśl ta, przeszedłszy rozmaite ko­
leje, zdaje się być bliższą urzeczywistnie­
nia, niż przed laty; dziś Słowianie, znający 
tylko „heroizm niewoli11, czują w sobie 
ducha swobody, konieczności zbliżenia się, 
wzajemnego szacunku i wzajemnej pomocy 
przeciw  wspólnym  wrogom.

Myśl Adama przyobleka się zatem w 
nowe kształty, marzenia jego przybierają 
wyraźniejszą formę, z krainy mglistych 
ideałów zstępują na grunt rzeczywisty 
jednają serca, rozpalają umysły.

Ma więc i święto jutrzejsze znaczenie 
ogólniejsze. Narodowe, polskie na wskroś, 
staje sio ono zarazem ogniwem, łączącent 
nas z światem słowiańskim, kitem spaja­
jącym  oddalonych, chociaż nie obcych so­
bie, w imię bratniej miłości i swobody 
narodowej.

Po stu latach.

Obchodzimy uroczyście setną rocznicę naj­
większego naszego geniusza poezyi. W porów­
naniu z nim musimy sami sobie przedstawić 
się karłam i. Takiego puety i takiego męża, jak  
on, nie mamy obecnie w pośród siebie.

Cblubą to dla nas wiekową, żeśmy go po­
siadali, że się nim wobec całego ucywilizowa­
nego świata poszczycić możemy; ale ta chluba 
łączyłaby się z upakarzającem i przygnębiają 
cem poczuciem naszej małości w dobie spół- 
czesnej, gdybyśmy nie zuajdowali pokrzepienia 
w tej myśli, że różne okresy w rozwoju narodu 
i ludzkości mają też różne potrzeby i środki 
czynienia im zadość.

Geniusze pojawiają się rzadko. Nie są oni 
słońcami, czy gwiazdami stałem ! któreby nam 
przyświecały ustawicznie, któreby ciągle hyły 
przy nas, ezy nad nami. Są to świetne meteory, 
jaskraw ym  blaskiem przerzynające atmosferę i 
niknące niebawem.

Nie można wprawdzie utożsamiać wpływu 
tych dwu zjawisk: meteory przedstawiają po 
sobie resztki, przydatne jedynie dla badaczów 
naukowych; gdy tymczasem geniusze wywie­
rają dziełami swemi, nawet po zgonie, wpływ 
ogromny na masy, promienieją duchem wciąż i 
bez przerwy; atoli czas ich trwania realnego, 
ziemskiego, jest prawie takiż, jak czas trwania 
meteorów. Po blasku oślepiającym, następuje 
niejakie olśnienie, a potem cisza; niekiedy po­
krywają niebu szare chmury, przepuszczając za­
ledwie przez siebie światło słońca i gwiazd, 
tych wiernych dobroczyńców ziemi.

A praca ani na chwilę usiać nie może, praca 
ciągła, mozolna, wywalczająca zabezpieczenie 
bytu materyalnego i duebuwego nieustannemi 
trudy.... Do tej pracy zaprzęgnąć bię oczywiście 
musza owe masy, które przygotowują geniuszów 
i przyjmują ich z otwartemi rękoma, nie zwa­
żając na ponure cieuie, lub też piekący żar słoń­
ca. One to uprawiają grunt pod przyszły za­
siew i potem swoim skrapiają ziemię, z której 
kiedyś owoce łatwiej przyjdzie zbierać genial­
nej jednostce; one odrzucają z drogi ciężkie 
głazy, któreby uroczystemu pochodowi wielkich 
ludzi przeszkadzać mogły; one znoszą cegły na 
gmach wiedzy i cywilizacyi; one budują pod­
waliny, ażeby pod przewodnictwem utalentowa­
nych budowniczych wznieść piętra i szczyt 
wspaniały.... Trud i mozół jest po większej 
części udziałem biednych, nieraz lekceważonych, 
a zazwyczaj fałszywie oceniauych. Kto jednak 
rozumie prawą powolnego rozwoju, stanowiące 
podstawę całej cywilizacyi, ten nie będzie po­
gardzał mirmidońską pracą, trudem milionów, 
nie będzie lekceważył zdolności miernych, nie 
jędzie się apatycznie usuwał od działania dla 
tego, że nie widzi dla sieDie, po ukończeniu go, 
wieńca chwały w Panteonie wielkich ludzi.

Tak jest: „i swoich czasów śpiewak nie
obwini", > k mówi wajdelota w „Konradzie 
Wallenrodzie". Trzeba tylko oderwać sie myślą 
od tych drobnych, codziennych głupstw  i mało­
stek, które nam przesłaniają widoki rozleglejsze,

ł spojrzeć na ogół nabytków, przyniesionych 
przez te lat sto, jakie od narodzenia Mickiewi­
cza upynęły.

Zestawiwszy te rozdzielone całem stuleciem 
doby, nie będziemy mieli rzetelnego powodu do 
zbyt gorzkich narzekań.

Zmieniło się w tym przeciągu czasu wiele, 
lecz nie wszystko na gorsze. Niema dzisiaj ta 
kich mężów i takich wypadków, jakie ze sobą 
sprowadził geniusz Napoleona; niema dzisiaj 
takiego namiętnego zajęcia się hasłami buma- 
nitarnemi, jak  w ową porę, i niema dzisiaj tegc 
nastroju liberalnego, który w braterstw ie ludów, 
w wolności narodów i jednostek, w równości 
praw dla wszystkich znajduwał swój wyraz.

Przeciwnie, wściekła do zapamiętałości nie 
nawiść rasowa, zażarta aż do najbrutalniejszych 
objawów walka klas, bezczelna aż do podłego 
naigrawania się ze słabszych zarozumiałość si 
ly , wyniesionej ponad prawo — przy odgłosie 
argumentów pięściowych i ryków parlamentar­
nych obwieszczają swój haniebny tryum f nac 
wszystkiem, co tchnęło współczuciem, miłością 
i wzniosłością.

Nie zapominam bynajmniej o tym mrocznym 
kolorycie czasów obecnych, które nazwą zdzi 
czenia moralnego napiętnowano, a przecież....

A przecież... „i swoich czasów śpiewak nie 
obwini11.... Nie jesteśmy już tem bydłem, na 
rzeź przeznaczonej, jakiem  były masy za cza 
sów Napoleońskich. Dobrano się do spodu na 
szych kieszeni, ażtby utrzymywać milionowe 
armie, ale już nie zapychają uami wylotów a r­
matnich. Świadomość naszego położenia jest nam 
loleśniejsza, aniżeli była przed laty, dla tego 
właśnie, że jest świadomością, iż może i po 
winno być lepiej; i dla tego również, że się ona 
w większej liczbie umysłów rozwinęła; ale mo­
żemy juz ją wypowiadać nietylko w natchnio 
nej pieśni, lecz w każdym nawet artykule 
dziennikarskim, chociażby gc miała i konfisko­
wać prokuratorya; możemy sobie i innym wy­
raźnie okazać, że nam ciasno, duszno i bole 
śnie. Słaba to na razie pociecha, bo słowo to 
„marna połowa arcydzieł życia", możemy atoli 
krzepić się otuchą, że słowo nie ginie w g łu ­
szy i kiedyś przynajmniej wydać może czyn, 
przemienić się w ciało, w rzeczywistość. Nie 
zapominajmy, że istotnym losem ludzkości jest 
praca owa drobna, mirmidońską, — po latach 
i wiekach dopiero przynosząca owoce.

W tej części Polski, która przed stu laty 
była najsrożej pod względem narodowym uci­
skana, w której zdawało się, że niemczyzna 
przydusi wszystkie iskierki ducha polskiego, 
dzisiaj możemy święcić swobodnie uroczystości 
narodowe i wygłaszać nasze najserdeczniejsze i 
najgłębsze pragnienia. Mięsza się i tutaj przy­
kry dyssonans partyjny; z tej lub owej strony 
zabrzmi odgłos tak niestrojny i niemiły, jak 
„zgrzyt żelaza po szkle".,.. Ale czyż lepiej było 
za czasów Mickiewicza, który tak charakteryzo 
wał wygnańców:

Bo gdzie stąpili, szła za nimi trwoga,
W każdym sąaiedzie znajdowali wroga;
Aż nas objęto w ciasny krąg  łańcucha 
I każą oddać co najprędzej ducha.
A gdy na żale świat ten nie ma ucha,
Gdy ich co chwila nowina przeraża,
Bijąca z Polski jako  grom cm entarza,
Gdy im prędkięgo z^om , życzą straże,
W rogi ich wgbią zdała jak  grabarze,
Gdy w niebie nawet nadziei nie w idzą. . .
N ie dziw, że ludzi, świat, siebie ohydzą,
Że utraciwszy rozum w mękach długich, 
P lw ają na siebie i zrą jedni drugich ! . . .

Mało się w tej mierze zmieniły stosunki. Je ­
żeli wpływ żyjącego jeszcze Mickiewicza nie 
mógł sprawić, by waśnie stronnicze ustały, nie 
podobna się dziwić zbytecznie, że wpływ jego 
duchowy po śmierci, lubo spotęgowany czcią i 
uwielbieniom, jakie tylko najwyższych wybrań 
ców narodu, spotykają, nie przemawia dość sku­
tecznie do zaślepionych zwolenników konserwa 
tyzmu, czy socyalizmu Sama przynajmniej oso 
ba wieszcza jest przedmiotem bezwzględnego u- 
znania, co nie było jej udziałem za życia. I to 
przecież zapisać można na karb naszego udo­
skonalenia wewnętrznego, którego nieśmiertelny 
duch poety jest sprawcą.

Nauka, umiejętność rozwinęły się w ciągu o- 
itatnich stu lat znakomicie. Za czasów Mickie

wizza można było streścić dorobek nasz nauko 
wy w zestawieniu z rozwojem umiejętności wśróc 
obcych zaledwie w kilku imionach: Śniadeccy 
G ródecki, Jan  Potocki, Lelewel — oto nasze 
ówczesne chluby. Dzisiaj, jeżeli już nie możemy 
się poszczycić w historyi takim tytanem pracy, 
jak  Lelewel, to wielostronnością badań w ró 
żnych dzied: .naefa naukowych znacznie i bardzo 
znacznie wyprzedziliśmy naszych przodków. — 
Spostrzeżenie słynnego historyka niemieckiego 
Gerwinusa, że umysłowość wieku XIX. straciła 
wprawdzie na głębi, ale zyskała na rozległości 
daje Się tu całkowicie zastosować. Na fakt sam 
zżymać się niepodobna, trzeba go przyjąć takim 
jakim jest, bo go zmienić nie potrafimy, a ma 
on swe doniosłe znaczenie w wykształcenia 
mas.

Toż samo powiedzieć można o literaturze 
której wielki nasz wieszcz był reformatorem 
Potężnych indywidualności poetyckich, na mia 
rę wiekopomnej naszej trójcy, nie posiadamy 
ale talentów, i to niepospolitych, mamy kilka 
a obok nieb całe rzesze piszących, które po 
trzebnej karmi dachowej dostarczają narodowi 
obficie i spełniają to zadanie codzienne, powsze­
dnie, co się nie wieńczy głośnemi tryumfami, 
lecz cichą, czasem nawet bezimienną pracą do 
pomaga organizmowi narodowemu byt utrzymać 
i rozwój dalej prowadzić. Zadaniem głównem 
literatury jest, jak  i dawniej, tyldo w zmienio­
nych formach, udowodnić, że pomimo wszelkich 
ucisków ze stron różnych „duchaśmy przecie 
nie dali"; nietylko czujemy swoje prawa naro­
dowe, ale jesteśmy ich najzupełniej świadomi, 
nietylko czujemy w sobie siły do odparcia wro 
gich na narodowość zamachów, ale wiemy tak 
że, iż siły nasze wzmagać się muszą, gdy u 
śpione przez długie wieki kresy zachodnie na 
rodowości naszej (Śląsk, Prusy wschodnie) obu­
dziły się i życiem silnem zadrgały.

A obok literatury mamy iuny przejaw naszej 
żywotności — w świetnie rozw5niętom m alar­
stwie , które za czasów Mickiewicza ledwie 
pierwsze oznaki rucha dawało, w które przed 
czterdziestu jeszcze laty  bystry k iy tyk  (Julian 
Klaczko) zgoła uwierzyć nie chciał. Jeżeli w 
poezyi nie mieliśmy potężnej indywidualności, 
tataj zjawił się Matejko.

Możnaby jeszcze dokładniejszy przeprowadzić 
bilans i okazać, że we wszystkich gałęziach u 
miejętnośc: i sztuki posunęliśmy się znacznie 
naprzód w ciągu lat stu, że zatem pesymizm w 
tej mierze nie jest usprawiedliwiony, bo żywo­
tność narodu zadokumentowała się wyrazi­
ście, — ale nie chcę wchodzić w szczegóły, 
ttóre możeby nie były tutaj na miejsca; pra­
gnę natomiast zwrócić uwagę na rzecz naj­
ważniejszą, najistotniejszą, laką stanowi poczu­
cie narodowe, miłość Ojczyzny.

Z pozorów sądząc, głosy tych, co prawią o 
zanikania stopniowem miłości Ojczyzny, mają 
słuszność za sobą Rzeczywiście takich jej obja­
wów, jakie dał rok 1831 lab 1863, dzisiaj już 
nie napotykamy; stały się one nawet nicmożli- 
wemi, wobec dzisiejszego militaryzmu Europy. 
Ale jak  wogóle sposób przejawiania się uczu 
cia w społeczeństwie uległ zmianie, tak też i 
najwznioślejsze z uczuć tych, uczucie miłości 
Ojczyzny doznało przeobrażenia. W ulkaniczna 
wybuchowość, licująca tak doskonale z roman­
tyzmem, musiała ustać wobec realizmu stosun 
ków dzisiejszych, jak  niemniej wobec faktu, że 
nie może Dyó on: stanem trwałym narodu, że 
jak łatwo się zapala, tak łatwo gaśuie. Nie bę­
dę tu robił naciska na działalność „straży po­
żarnej" w tym kierunku, bo nie chciałbym w 
chwili tak uroczystej podnosić żadnych rekry- 
minacyj; dodam tylko, że i działalność ta nie 
osiągnęłaby sk u tk u , gdyby nie współczynnik 
warunitów realnych, wśród których żyć nam 
irzyszło. M i m o  t o  i s t o t a  s a m e g o  u c z u ­

c i a  p o z o s t a ł a  n i e z m i e n n ą .  Tu bowiem 
istota polega na wzmacniania, na potęgowania 
wszystkich czynników życia narodowego zaró 
wno pod mateiyalnym, jak duchowym wzglę­
dem. Otóż mamy dowody już w tem, co po­
przednio powiedziałem o nauce, literaturze i 
sztuce, że prace i wysiłki nasze stuletnie da- 
remnemi nie były, i że jesteśmy w tej mierze, 
wogóle biorąc (t. j . nie mówiąc o jednostkach 
genialnych), silniejszym i, aniżeli przed sta 
atv.

O spotęgowania bogactwa materyalnego nie 
będę tu mówił, bo to nie moja dziedzina; lecz 
wspomnieć muszę o rozszerzeniu podstawy ma- 
teryalnej, na której opiera się idea narodowo­
ści, to jest o zdemokratyzowania społeczeństwa 
i o uświadomienia mas w rzeczach i sprawach 
narodowych. Dawniej szlachta tylko była przed­
stawicielką i obrończynią idei polskiej; ze szla­
chty jedynie wychodziła inleligenc/a, z natury 
rzeczy będąca mózgiem narodu; dzisiaj zastępy 
tych przedstawicieli zwiększyły się ogromnie, 
bo nietylko mieszczaństwo, alu i lud także, ten 
„śpiący olbrzym", po części przynajmniej wsiód 
tych zastępów się znajduje; a inteligeneya ze 
wszystkich warstw społecznych się wydobywa 
i uświadomienie narodowości rozszerza i pogłę­
bia. Gdy Mickiewicz życzył sobie, żeby jego 
księgi „zbłądziły pod strzechy", było to marze­
niem niemozłiwem do spełnienia; obecnie zaś 
oświata ludu postąpiła tak dalece, że księgi te 
istotnie w tysiącach egzemplarzy pod strzechy 
się dostają i są tam miłym, pożądanym go 
ściem. I nic naturalniejszego. Gdy Mickiewicz 
życzenie swe wypowiadał, nie było na ziemiach 
polskich ani jednego pum a dla ludu, dzisiaj zać 
jest ich kilkanaście.

Kto sprawił to wszystko ? Niewątpliwie sam 
naród, albo, mówiąc praktyczniej, te masy in­
teligentne, których praca niepozorna, mrówcza, 
wydała swe wyniki w ciąga stu la t,  pomimo 
nader niepomyślnych warunków, wśród których 
trzeba było pracować.

Ale kto dał pobudkę do tej pracy? Nie ubli­
żając zasłudze niczyjej i pamiętając dobrze, iż 
wszelki objaw społeczny jest złożony z bardzo 
licznych, a r< żnorodnych czynników, trzeba wy­
znać, iż pobudka najpierwsza i najsilniejsza 
wyszła z twórczości tego, którego setną roczni­
cę urodzin obchodzimy. On to bowiem czarem 
swych pieśni zwrOcił umysły w stronę ludu, on 
był wymownym obrońcą jego krzywd wieko 
wych, on wzywał do jego wyzwolenia; . on po 
kładał na nim największe na przyszłość nadzie­
je, on rozpłomieniał dusze uczuciami szlache- 
tnemi i wzniosłemi, on bił w twierdzę egoizmu 
klasowego i osobniczego taranem potężnego sło­
wa i jeszcze skuteczniejszego przykładu w ła­
snego, on dał impuls nowej literaturze, on wy­
śpiewał najgorętsze, najnamiętniejsze przejawy 
miłości Ojczyzny, on rozgrzał serca ideą po­
święcenia, on podniósł ducha naszego na wy­
żyny, na jakich dach ten nigdy przedtem nie 
irzebywał, on dążeniem wytrwałem do urze­

czywistnienia ideału na ziemi wskazywał, jak  
ichnąć bryłę świata, to jest apatyczne masy, na 

nowe tory, na których słońce swobody dla wszy­
stkich zabłysnąć miało.

Piotr Chmielowski.

ADAM MICKIEWICZ
w  św ie tle  najnow szej k ry ty k i.

Najznamienniejszym objawem kultu społeczeń­
stwa polskiego dia pamięci największego z poe­
tów naszych, jest niewątpliwie ogrom prac li­
terackich, poświęconych jego życiu i pismom. 
A charakterystycznym i godnym uwagi jest oh- 
jawem, że choć cześć i uznanie narodu dla je­
go wieszcza zaznaczyły się wymownie i dobi­
tnie już za życia poety, choć wpływ pism jego 
bardzo wcześnie ogarnął najszerszem kołem 
wszystkie warstwy społeczne, to dopiero praca 
ostatnich kilka dziesiątek lat hudować zaczęła 
najtrwalszy, bo literacki pomnik dla twórcy 
„Dziadów" i „Pana Tadeusza".

Od śmierci Mickiewicza datować się dopiero 
zaczyna ruch około gromadzenia materyałów do 
życiorysu i twórczości poety. W chwili zgonu 
jego, a nawet w kilka i kilkanąście lat później, 
wiadomości biograficzne były tak szczupłe i nie- 
kładne, że zamknąć je można było w szczupłej 
broszurce, na kilkudziesięciu zaledwie stroni­
cach. Nie lepiej było z krytyczną i estetyczną 
oceną pism jego. Całym dorobkiem były współ­
czesne sądy o jego poezyi, zamieszczane w pra­
sie peryodycznej, w listach współczesnych i pa­
miętnikach osób, z któremi los związał życie i 
działalność naszego poety. Nie było jeszcze 
czasu na krytykę, na chłodną analizę, bo cały 
naród oddychał wielką jego poezyą, wsłuchiwał

HISTORYA POMNIKA.
Myśl wystawienia pomnika Mickiewiczowi w Ga 

licyi pierwszy raz została publicznie podniesioną 
przez znanego h istoryka, Jlenryka Szm itU , na 
bank.ecie, wydanym w r. 1869 we Lwowie na 
cześć Karola Libelta. Zebrano wówczas paręset 
reńskich składki i myślano o zawiązania komi­
tetu. Czy jednak  komitet taki is tn ia ł, nie wia 
domo. Wiadomo natomiast, że Włodzimierz Wil­
czyński sprowadzał jakieś modele z Monachium, 
że znany rzeźbiarz, W iktor Brodzki, nadesłał 
z Rzymu projekt pomnika. W ilczyński nie chciał 
poprzestać na pomnika jedynie dla Mickiewicza, 
ale pragnął wystawić wspólny pomnik dla trójcy 
naszych wielkich poetów. Na projekcie Brods­
kiego wznosiły się na piedestale wykute w mar­
murze postacie: Mickiewicza, Słowackiego i K ra­
sińskiego. Po uzyskania zezwolenia od namie­
stnictwa rozpoczęto zbierać nietylko składki pie­
niężne, ale i m ateryał kruszcowy r& pomnik. 
W ydano wreszcie na ten eel w osobnej broszu­
rze trzy rozprawy Lihelta: O odwadze cywilnej, 
o miłości ojczyzny i o wychowania Indów.

Cała ta pierwsza akcya nie powiodła się. 
Zaledwie ją  rozpoczęto, nagromadziły się chmary 
na horyzoncie politycznym i wypadł z nich pio­
run: wojna prusko - francuska. Kto miał myśleć 
o zhieraniu składek, w chw ili, kiedy.... wojska 
francuskie miały wejść do Berlina; kto miał się 
niemi zajm ować. kiedy wojska praskie weszły 
do Paryża Wiemy tylko tyle, że dochód z roz- 
sprzedaiy broszur Libelta nie pokrył nawet ko­
sztów druku i że całym funduszem, pozostałym 
po tej pierwszej akcyi, była suma 363 złr., zło- 
iona przez ś. p. Franciszka Bałutowskiego na 
ręce sekretarza uniwersytetu Jagiellońskiego.

Skończyła się wojna, ale i tak już nikt nie 
myślał o pomniku. Jedyny wyjątek stanowiła 
młodzież akadem icka krakow ska, która się na­

radzała nad podjęciem myśli na nowo, ustawiła 
nawet w tym celu paszki w Czytelni akadem i­
ckiej

Jak  szły owe składki, najlepiej pouczy wzmian­
ka, jak a  znalazłem w Nrze 271 K raju  z dnia 
25 listopada 1873 r. Oto jej dosłowne brzmie­
nie : „Na pomnik Adama Mickiewicza złożyła 
w administracyi K raju  młodzież uniwersytecka 
krakowska za pośrednictwem Czytelni akadem i­
ckiej d r u g ą  składkę w ilości 3 złr. 50 ct." Je­
żeli d r a g a  składka tyle przyniosła, zapewne 
i pierwsza nie wydała lepszych rezultatów. Ten 
grosz wdowi cenić należy, jaico piękny objaw, 
ale nic więcej. Miałby on znaczenie, gdyby 
składki płynęły ze stron różnych , ale w około 
hyła c isza , nikt nie zajmował się pomnikiem.

A jednak w cztery dni później po owej dru­
giej składce młodzieży, sprawa pomnika zrobiła 
wielki kruk naprzód, można powiedzieć, że zo- 
itała zdecydowaną.

Dzień 28 listopada 1873 r . , jest bodaj czy 
nie najważniejszą datą w dziejach pomnika.

Młodzież akademicka, tak lwowska, jak i k ra­
kowska, obchodziła stale od lat trzech czy czte­
rech rocznicę śmierci Mickiewicza. W Krakowie 
z młodzieżą akademicką łączyła się młodzież 
Instytutu technicznego. We Lwowie, jeżeli nie 
wcześniej, to przynajmniej od r. 1872, urządza­
no tę uroczystość publicznie — w Krakowie od­
bywała się ona w zamkniętych ścianach Czy 
telni akademickiej. Tak też miało być i w roku 
1873.

Na kilka tygodni jednak przedtem, na jakiem ś 
walnem czy tygodniowem zebraniu Czytelni, 
uchwalono iść za przykładem młodzieży lwow­
skiej i urządzić uroczystość publicznie. Do ko­
mitetu urządzającego weszli z akademików: pra­
wnik Henryk Feintuch, medyk Jan  Gwiazdomor- 
s k i , dwaj młodzi poeci Stanisław Grudziński i 
H. Wróblewski, uraz Kazimierz Bartoszewicz — 
z techników zaś: Mieczysław D ąbrow ski, W ła­
dysław E k ie lsk i, Maryan Gawalewicz, Arnulf

Nawratil i Fr. Żygulski. Rozesłano zaproszenia, 
bilety były bezpłatne. Ktoś rzucił m y śl, aby 
poprosić o pozwolenie na zbieranie podczas wie­
czora składek na pomnik. Ówczesny dyrektor 
policyi, radca dworu EDglisch, zniósł sie z na­
miestnictwem i w ostatniej chw ili, kiedy byli­
śmy już zebrani na sali hotelu Saskiego, nade­
słał pozwolenie. Tłok w sali i na galeryi był 
niesłychany. P an ie , które nie znalazły miejsca, 
obsiadły szczelnie podium. K ra j pisał nazajutrz? 
„Przed wyznaczoną godziną rozpoczęcia sala i 
galerya były już tak przepełnione, iż bardzo 
wiele osób z braku miejsca i z powoda wiel­
kiego ściska ani na salę, ani na galeryę dostać 
się nie mogło. Publiczność w n a d s p o d z i e  
w a n y  i n i e p r a k t y k o w a n y  s p o s ó b  sko­
rzystała z rozesłanych zaproszeń".

Z takim zapałem publiczności, jaki istniał 
tego wieczora, zaledwie parę razy w życiu się 
spotkałem. Cały program w ypełniła sama mło­
dzież. Wstępne siowo wypowiedział K. Barto­
szewicz , podnosząc uwielbienie młodzieży dla 
wielkiego poety i lekko wspominając o potrze­
bie postawienia mc pomnika w Krakowie. Zacny, 
szlachetny, jednający sobie wszystkich nietylko 
pięknością duszy i niepospolitym talen tem , ale 
i pełną uroku postacią, Stanisław Grudziński, 
wygłosił z zapałem odczyt p. t. „Adam Mickie­
wicz wobec dzisiejszego społeczeństwa". Część 
muzyczną wykonali Dp. Gwiazdomorski, Ekielski 
i Gluziński. Burza oklasków zerwała się po świe­
tnej deklamacyi akademika Bronisława Sąde­
ckiego. Odczytany przezemnie wiersz Gawale- 
wicza podniósł zapał do ostatecznych granic. 
W yrzucał on „matce", że „chce za wielką ucho­
dzić przed światem", a powinna oblać się „szkar­
łatem wstydu", ho choć wysyła w świat „ofiar­
nych szermierzy", choć rodzi wieszczów, co i 
sławę i bóle jej głoszą, to

Już nie małej w nagrodę mogiły,
Ale na pomnik nie ma dla nich bryły.

Kiedy ucichły długo trwające b raw a, zawia­

domiłem zebraną publiczność, że młodzież po 
ukończeniu wieczoru będzie zbierała składki na 
pomnik. Zebraliśmy około 200 reńskich. K ra j 
pisał nazaju trz : „Odświeżona przez młodzież 
akademicką myśl zbierania składek na puuiuik 
Adama Mickiewicza obfite wydla plony. Zachę­
cona udziałem młodzieży publiczność, liczne zło­
żyła datki".

W rok później odbył się drugi wieczorek, na 
który wykonał Kurzawa kolosalne popiersie Mi 
ckiewicza Rezultat pieniężny był wprawdzie i 
tym razem niewielki (207 złr.), ale myśl, rzu­
cona przez młodzież, przyjmowała się, znajdo­
w ała odgłos w kraju. Od czasu do czasu nad­
syłano na pomnik jakąś kwotę do redakcyj 
dzienników, lub przeznaczano na ten cel czy­
sty dochód z przedstawień amatorskich, oraz 
innych żabaw. Ogół zrastał się już z tą myślą — 
fundusz rósł niesłychanie powoli, ale bez prze­
rwy.

Każdy następny wieczorek coś przynosił, ale 
rzecz tąd ż  co bądź szła tak, że potrzeba by­
łoby lat kilkudziesięciu, aby uzyskać fundusz 
potrzebny. 8 października 1878 r. znajdowało 
się w kasie młodzieży akademickiej dopiero 
1548 złr. Uchwalono rozesłać listy, odezwy i 
t. d., które nie bez skutku poruszyły pro- 
wincyę.

W rok później sprawa pomnika zrobiła ol­
brzymi krok naprzód. Dni 3 — 6 października 
1879 roku stanowią drugą najważniejszą datę 
w dziejach pomnika.

Jubileusz Kraszewskiego był niezw ykłą ma* 
nifestacyą. Zapał panował ogromny, — zjazd 
był, jakiego Kraków nie pamięta. Młodzież po­
stanowiła skorzystać z chwili i dnia 6 paździer­
nika urządziła bal, który przyniósł funduszowi 
pomnikowemu 3043 złr. Jednocześnie, za ze­
zwoleniem Kraszewskiego, urządziła młodzież 
w Sukiennicach wystawę złożonych mu darów, 
z czego wpłynęło 1434 złr. Nie poprzestano i 
r a  tem: zbierano jeszcze składki po sklepach.

15 października obliczono kasę pomnika i 
znaleziono w niej 7752 złr. Prócz tego na ręce 
ś. p. Zyblikiewicza złożył p. Noskowski 1000 
rubli, inne osoby koło 2000 złr.

To sprawę zdecydowało — zapał młodzieży 
odniósł tryumf nad obojętnością, a nawet wprost 
niechęcią pewnych sfer Że niechęć ta istniała, 
sa na to dowody. Już po drugim wieczorze 
w r. 1874 wyczytała młodzież admoniuyę, że 
nie do niej należy uchwalać, koma wzuosić po­
mniki, z dodaniem uwagi ogólnej, że nasze 
„nowe życie nie od pomników zaczynać się po­
winno". Słowa te napisała powaga literacka, a 
wydrukował je  organ wybitnego stronnictwa. 
Kiedy później w r. 1876 udała się młodzież do 
ówczesnego prezydenta m. Krakowa, oraz pp. 
T. i S. profesorów uniwersytetu, z prośbą, aby 
zawiązali komitet, usłyszała taką odpowiedź, że 
na razie do niczyich drzwi więcej nie pukała.
' Mając 10.000 złr., młodzież stała się śmiel­

szą. Zgłosiła się do Kraszewskiego i, dzięki je­
mu, zawiązał się nareszcie komitet, do którego 
weszli: J. I. Kraszewski jako kurator, prezydent 
miasta Zyblikiew icz, p. Maryan Sokołowski, 
Tomasz Pry liński i Jozef Boganik, prezes Czy­
telni akademickiej. Niedługo później komitet 
przybrał na członków: prezesa Akademii Umie­
jętności dra Majera, profesorów uniwersytetu: 
Szujskiego, Tarnowskiego i Łepkowskiego, hr. 
Karola Lanckorońskiego, Wł. Luszczkiewicza, 
redaktora Czasu Kożmiana, oraz przewodniczą­
cych sekcyjnych Rady miejskiej i trzech akade­
mików, — tych ostatnich miała co rok wybie­
rać młodzież akademicka. Komitet później to 
się ciągle powiększał, to zmniejszał — wszy­
stkich tych zmian w krótkim artykule wyliczać 
niepodobna.

Uzyskawszy od namiestnictwa pozwolenie na 
zbieranie składek, komitet poprzestał na razie 
na tem i nie zdobył się nawet na wydanie ode­
zwy. Rezultat był ten, że kiedy do kasy komi­
tetu powoli płynęły pieniądze, to natomiast mło-
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się w jej piękność, czerpał z niej wiarę w swą 
żywotność i miłość Ojczyzny. Zadanie to przy­
padło w udziale drugiemu pokoleniu, które z na­
leżnym pietyzmem przystąpiło do pracy.

Po r. 1800 pojawiać się zaczynają mom gra­
fie, mające za przedmiot już to kwcstye biogra­
ficzne, już to zbiory i oceny poszczególnych u 
tworów Mickiewicza. Ale stanowczy zwrot i 
zdwojony ruch na tem pulu datuje się dopiero 
od ukazania się w druku „Korespondencyi Mi 
ckiewicza", wydanej przez syna W ładysława, 
i „Listów z podróży" Odyńca. Te dwa wyda­
wnictwa dostarczają już podstawy do podjęcia 
pracy na rozleglejszą skalę i inaugurują dobę 
gorączkowej i mrówczej działalności licznych 
monografistów, którzy z zapałem poczynają gro­
madzić m ateryały do budowy wielkiego gma­
chu, a w pracy swej opierają się na systema­
tycznej naukowej metodzie.

Jako pierwszy poważny dorobek szeregu lat 
drobiazgowej pracy analitycznej pojawia się 
w r. 1880 trzy tomowe dzieło dra Józefa Tre- 
tiaka „M.ckiewicz w Wilnie i Kownie", wyczer­
pujące całą młodzieńczą dobę życia i twórczości 
poety. W r. 1884 estetyczno krytyczne studyum 
dra Biegeleisena p. t. „Pan Tadeusz", a w pięć 
lat później, w trzydziestą rocznicę zgonu Mickie 
wicza, dwutomowa praca dra Piotra Chmielow­
skiego „Adam Mickiewicz", zarys biograficzno- 
literacki, która w obecnej chwili pojawia się w 
drugiem, znacznie powiększonem i rozszerzonem 
wydaniu, a p. W ładysław Mickiewicz ogłasza 
w latach 1893— 1897 swój pięciotomowy „Ży­
wot Adama Mickiewicza".

Dorobek to już poważny, będący godnem 
spłaceniem długu społeczeństwa polskiego dla 
pamięci wielkiego poety.

Setna rocznica ur< dzin Adama przyniosła nam 
wreszcie jeszcze jedno dzieło, którego autor 
wziął sobie za zadanie wzbogacić literaturę Mi­
ckiewiczowską książką, któraby była syntezą 
tego wszystkiego, co dotąd o Mickiewicz* napi­
sano, a przedewszysikiem syntezą duchowego 
rozwoju poety. Książką tą  jest dwutomuwe sta­
rt/nm  dra Józefa Kallenbacha p. t. „Adam Mi­
ckiewicz" *).

Ukazanie się jej poprzedził liczny poczet stu- 
dyów i monografij, jakiem i autor przygotował 
się do podjęcia mozolnego zadania. Posługując 
się naukową metodą badania, prof. Kallenbach 
poświęcał poprzednio wiele pracy rozbiorowi 
„Dziadów", to badając tekst i porównując go 
z autografem, to rozbierając krytycznie czwartą 
część tego poematu, lub analizując piękności 
„Improwizacyi". W ykład uniwersytecki i czy 
nione doń przygotowania dały mu sposobność 
opanowania przedmiotu i stworzenia na podsta­
wie zgromadzonych materyałów poważnego nau­
kowego. dzieła, któremu w szeregu przygotowa­
nych na obchód wielkiej rocznicy, należy się 
miejsce najzasżczytniejsze.

Prof. Kallenbach w przedsięwzięciu swem nie 
małe znalazł ułatwienie w książce dra Piotra 
Chmielowskiego, który pierwszy w literaturze 
naszej ma zasługę napisania książki, obejmują­
cej całokształt życia i działalności Mickiewicza. 
KBiążka jego na długie lata służyć będzie wszyst­
kim późniejszym badaczom za podstawę, gdyż 
gromadzi metodycznym sposobem wszystko, co 
po rok 1886 o Mickiewiczu napisano. Jako zwo 
lennik analitycznej metody Taine’a, ukazał Ohmie 
lowski M:ckiewicza na tle współczesnej epoki, 
uwzględnił wszystkie wpływy czasu, miejsca i 
otoczenia, i w przedmiotowem oświetleniu nau­
kowego badacza ukazał nam Mickiewicza takim 
jakim on się przedstawia w perspektywie histo­
rycznych i literackich badań, jako wykwit umy 
słowego, cywilizacyjnego i politycznego życia 
narodu.

Biograficzną natomiast tylko wyłącznie stronę 
uwzględnia inna, niemniej źródłowa i ważna 
praca, jak ą  jest pięciotomowy życiorys pióra 
W ładysława Mickiewicza. Pierwszorzędnego to 
znaczenia materyał dla h sto ryków literatury, 
przekazujący narodowi to, co się skupiło i prze­
chowywało tylko w tradycyi rodzinnej, a co

*) „ A d a m  M i c k i e w i c z "  przez dra Józefa 
Kallenbacha, profesora języków  i lite ra tu r słowiań 
sk in  w nuiw. fryburskim  w Szwajcaryi. Kraków 
1897. Tomów dwa.

dzież akademicka coraz lepszemi cieszyła się 
rezultatami. Już w r. 1881 posiadała ona prze­
szło 25.000 złr. Ruszyła się ze składkam i War 
szawa, za nią i za jej pośrednictwem całe Kró 
lestwo, Litwa — wogóle cały zabór rosyjski. 
Złożył on razem od roku 1881 do 1887 około
60.000 złr. Sam Tygodnik Ilustrowany zebrał 
w samym roku 1881 do 7000 rubli. Koło 10.000 
rubli dostarczyła Deotyma, która nawet wygło­
siła na cel pomnika odczyt w Krakowie. W ar­
szawa przesyłała swoje pieniądze na ręce mło­
dzieży, która w r. 1882 miała już przeszło 40 
tysięcy, to jest dwa razy więcej, niż było w k a­
sie komitetu.

W połowie roku 1881 ogłoszono konkurs 
przygotow awczy, którego warunki wywołały 
protest rzeźbiarzy. Nie powiedziano, na jakiem  
miejscu pomnik ma stanąć, nie podano wyso­
kości sumy, na pomnik przeznaczonej, wspomnia 
no nietylko o pomniku osobno stojącym, ale o 
niszach i gloriettach, nie oznaczono wreszcie, 
czego komitet sobie życzy: modeli, szkiców, ry­
sunków czy fotografij ? Do komitetu oceniają 
cego zaproszono tylko jednego rzeźbiarza, który, 
nawiasem mówiąc, brał udział w konkursie.

Nadesłano projekty wszelkiego rodzaju: mo­
dele gipsowe, tablice rysunkowe, fotografie, 
akwarelle i t. d. Jeden projektodawca propono- 
nował plac Szczepański, drugi plac Franciszkań 
ski, inny logieUę przed Towarzystwem Ubezpie­
czeń, inny projekt w edykule, inny pomnik na 
rynkn, innemu wreszcie podobało się wsunąć 
Mickiewicza w róg kam enicy, będącej wówczas 
własnością p. Czynciela, obok kościoła N. M. 
Panny. Komisya oceniająca przyznała pierwszeń­
stwo fotografii z modelu p. Dykasa. Mickiewicz 
w projekcie tym siedział na fotelu, a na piede­
stale była jedna tylko płaskorzeźba, przedstawia 
jąca n a j w a ż n i e j s z y  ustęp z dzieł Mickie­
wicza... bo pojednanie się Gerwazego z Prota­
zym.

Nagrodzenie projektu p. Dykasa wywołało 
istną burzę. Brak miejsca nie dozwala na opi-

niejednokrotnic ważnym może być przyczynkiem 
do ocenienia i ustalenia poglądów na twórczość 
poetycką Mickiewicza. Ale tu brak zupełny a 
usprawiedliwiony literackiej krytyki i oceny, na 
którą n!e było miejsca w dziele, pisanem przez 
syna o ojcu.

Prut. Kallenbach innemi poszedł drogami. 
Chodziło mu przedewszystkiem o wysunięcie na 
plan pierwszy duchowej strony Mickiewicza, o 
przedstawienie „powolnej lecz stałej ewolucyi 
du^ha poety w ciągu jego żywota". Zudanie 
było trudne i istotnie przechodzące dziś jeszcze 
siły historyka literatury, niemniej jednak podję­
te ze znajomością rzeczy, pietyzmem i wielkim 
wysiłkiem drobiazgowych badań, pozwoliło au­
torowi stworzyć książkę niepowszedniej warto 
ści i znaczenia zarówno dla dziedziny badań 
nad Mickiewiczem, jak historyi literatury naszej 
wogóle.

Zgodnie z planem i założeniem dzieła, autor 
przyjął odmienny podział, nie oparty na biogra 
fii, którą przesunął na plan drugi, ale na głó­
wnych fazach poetyckiego rozwoju. Tom pierw­
szy, nie przynoszący nowych szczegółów, zamy­
ka opowiadanie na roku 1832, tj. dacie powsta 
wania trzeciej części „Dziadów"; tom drugi, za 
wierający wyniki własnych badań autora, szcze 
gólową ocenę trzeciej części „Dziadów" i na jej 
tle charakterystykę duchowych prądów, które 
nastrajały lutnię Mickiewicza po koniec żywota, 
doprowadza rzecz do końca i przynosi kwintę 
sencyę studyów i własnych wyników badań dra 
Kallenbacha.

W książce tej spływa w jednolitą, harmonij­
ną całość życie, poezya i psychologia Mickiewi­
cza. I w tern leży znaczenie wartości i dorobek 
naukowy, jaki dr. Kallenbach praeą swą wnosi 
do literatury. Po przeczytaniu tej książki w u- 
myśle czytelnika rysują się jasno i przejrzyście 
duchowe rysy wielkiego naszego poety, z ram 
biograficznych występuje plastycznie jego postać, 
a na zasadzie tralnej, zwięzłej i jasnej chara­
kterystyki dzieł, tworzy się wyrazisty obraz ca­
łej jego działalności i związku pomiędzy poe- 
zyą a życiem. — Zasługą, podnoszącą wartuść 
książki, jest to, że strona naukowa, erndycya i 
wyniki drobiazgowych monograficznych badań, 
ukryte są pod barwną kauw ą jednolitego opo­
wiadania; ujemną stroną pewien sobjektywizm 
w wypowiadaniu sądów, pewien polemiczny ton, 
mącący tu i owdzie harmonię i spokój opowia­
dania, i odwracający tern samem uwagę od głó­
wnego wątku.

Niepodobna na tem miejsca wykazywać, w 
jaki sposób usiłował dr. Kallenbach wywiązać 
się z głównego założenia i nakreślił obraz da­
chowego rozwoju Mickiewicza. Wystarczy za­
znaczyć, że oparł wywód swój głównie na cha­
rakterystyce i rozbiorze „Dziadów". Ustęp ten, 
jak niemniej wykazanie wpływu „Prometeusza" 
Goethego na wielką improwizacyę K onrada, 
wykazanie wpływów Lamartine’a, Lamennais’go 
de Vigny i St. Martin’a na poszczególne ustępy 
w pismach Mickiewicza, należą do najcelniej­
szych i istotnie naukową wartość posiadających 
przyczynków.

Dla objaśnienia zasadniczej idei wypada pod­
nieść, że p. Kallenbach charakteryzuje „Dziady" 
jako poemat, osnuty na tle własnych przejść 
duchowych poety i zarazem dramat, malujący 
historyę wypadków filarcckich, ten pugląd jest 
dlań punktem wyjścia dla dalszych wywodów, 
na nim buduje historyę dachowej syntezy Ada­
ma, wciskając ją  w ciasne ramy mistycyzmu 
Następstwem tego było, że więcej miejsca, ani- 
żeliby to z ustosunkowania szczegółowych czę- 
ś d z i e ł a  do jego całości wypadało, poświęcił 
Towianizmowi i cały ten rozdział brrdzo szcze­
gółowo i wyczerpująco opracował. Podnosi to 
zasługę autora i naukową wartość jego pracy, 
ale psuje harmonię i artystyczną Btronę książki 
Natomiast przydałoby się bodaj pubieżne zazna­
czenie wpływów filozofii Hoene-Wrońbkiego na 
pisma Mickiewicza.

Do nowych rzeczy, jak ie  p. Kallenbach wpro 
wadził do swej książki, należy literacki rozbiór 
fragmentów historyi polskiej, zużytkowanie nie­
znanych listów poety do Anny Nakwaskiej i jej 
męża, oraz przytoczenie zapisków współczesnych 
tego ostatniego o Mickiewiczu.

Jak  już wyżej zaznaczono autor w przygoto

sywanie jej przebiegu, dość, że komitet uległ 
opinii i nowy konkurs rozpisał. W ypadł on ró­
wnie nie po myśli ogółu i również ua korzyść 
p. Dykasa. Banalny jego projekt „Świteź", zgo­
tował drugą edyeyę burzy, zwłaszcza, gdy ko­
mitet uchwalił wykonać pomnik podług nagro­
dzonego modelu. Krakowskie Koło artystyczno- 
literackie na walnem zebraniu, złożonem z s a ­
mych artystów i literatów, wyraziło niepochle 
bną opinią o modela i rozesłało ją  wszystkim 
pismom polskim. Opinia ta stała się podstawą 
do gremialnej opuzycyi. Komitet pozostał sam— 
broniło go tylko parę pism konsei watywnych, 
w czem widoczny dowód, że poglądy estetyczne 
zależą od... z«s*d politycznych.

Komitet cofnął się po raz drugi, a ehcąc 
-znaleść drogę wyjścia, polecił trzem rzeźbia­
rzom wykonanie gipsowego modelu podług na­
desłanego na konknrs rysunku Jana Matejki. 
Z trzech wezwanych, dwóch tylko stanęło do 
apelu: Walery Gadomski i Teodor Ryger. Po­
mimo uwielbienia dla geniuszu Matejki i pomi­
mo artystycznego wykonania modelów przez 
obu rzeźbiarzy, spotkało je  więcej, niż chłodne 
przyjęcie. Mickiewicz, siedzący na kamiennym 
sześcianie, z obnażonemi piersiami i nogami, 
robił wrażenie wprost nieprzyjemne. I całość 
pomnika była w wysokim stopniu dziwaczna. 
Komitet nawet się nie zastanawiał nad jego 
wykonaniem , lecz zapłacił rzeźbiarzom do
8.000 złr. i przygotowywał konkurs trzeci. Dla 
przyzwoitości uchwalono, , że projekt mistrza 
Matejki podniósł poziom pojęcia pomnika" i że 
„zużytkowanie jego myśli przy nowym kon­
kursie może znakomite wydać owoce". Komi­
tet wreszcie powziął uchwałę rozwiązać komisyę 
wykonawczą i złożyć dyktaturę w ręce ś. p. 
Zyblikiewieza, będąeego wówczas marszałkiem 
krajowym. Uchwała ta stanęła 10 października 
1886 roku. W kasie pomnika było wówczas 108 
tysięcy złr., pomimo, że kilkanaście tysięcy 
wydano już na konkursa i modele z projektu 
Matejki.

wania dzieła oparł wę w części na materyałach, 
przez siebie samego przygotowanych. Otóż wy­
nikiem tego jest, że pewni, część dzieła i pewne 
ustępy życia Mickiewicza opracowane są z szcze­
gólniejszą drobiazgowością, wyzyskane i opano 
wane wyczerpująco, podczas gdy inne są niedo- 
ciągnięte. Niedość wyzyskanym jest np. stosunek 
Mickiewicza do Puszkina, zbyt pobieżnie trakto 
wanym „Pan Tadeusz", przecenionym wpływ 
Maryli na zwrot M. do poezyi ludowej.

Co do fi rmy zarzucićby można autorowi nad­
używanie nastroju liryczaego, wykrzykniki i za­
chwyty nie zawsze dostatecznie umotywowane, 
a obniżające powagę książki naukowej. Drobiaz 
gi i usterki toną jedni k w gumie zalet pierw­
szorzędnych jakiemi celuje książko dra Kallen 
bacha. Autor przedstawił s:ę w n.ej jako wy­
borny znawca całego materyału literackiego, od 
noszącego się do M ickiewicza, jako uczony ba­
dacz, który opanował najzupełniej naukową m e­
todę i zachował należytą miarę w nstosuukowa- 
niii części analitycznej do estetycznej, dając za­
równo w biograficznej jak  i krytycznej części 
komentarz treściwy, jasny i przystępny zarówno 
dla historyków piśm iennictwa, jak i szerok;egc 
ogółu W tem leży wartość książki i zasługa 
niepowszednia autora, który imieniem literatury 
godnie uczcił setną rocznicę urodzin poety.

Władysław ProJcesch.
•w\w o i i m M M m n a M w a H M M M a a M n n i

Uroczystości Mickiewiczowskie w Krakowie.
Program szczegółowy odbyć się mającej w K ra 

kowie w dniu 26 i 27 czerwca 1898 r. uroczysto 
ści narodowej odsłonięcia pomnika Adama Mickie 
w icza , oraz uroczystego uczczenia setnej rocznicy 
urodzin wielkiego wieszcza, je s t n astępu jący :

I. W n i e d z i e l ę  26 b. m. o godz. 12 w po­
łudnie dokona uroczystego odsłonięcia pomnika A. 
Mickiewicza JE . m arszałek krajow y hr. Stanisław  
Badeni i wypowie m ow ę; następnie wyp' wiedzą 
m ow y: prezydent miasta Krakowa p. Józef Fried- 
le in , prezes Akademii umiejętności hr. Stanisław 
Tarnow ski, poseł na Sejm krajowy p. Jakób Bojko 
imieniem lodu i akadem ik p. Maciej Szukiewicz 
imieniem młodzieży aitademickiej.

Rozpocznie uroczystość K antata do słów Lucyana 
Rydla, na chór męski i orkiestrę dętą. utw oru T a ­
deusza Pokorskiego, wykonana przez połączone chó­
ry  Towarzystw  muzycznych i śpiewackich pod k ie ­
runkiem p. W iktora Barabasza.

Zakończy ur czystość „Oda do młodości", marsz 
uroczysty kompozycyi Wł. Żeleńskiego, pod kie 
runkiem kompozytora.

Krakow ska „Harm onia" odegra na znak rozpo­
częcia uroczystości Polonez jubileuszowy Adama 
W rońskiego, a na znak zakończenia U w erturę z 
pieśni słowiańsk ch.

K ierunek i porządek całej tej uroczystości odda 
ny głównemu mistrzowi ceremonii posłowi drowi 
Ferdynandowi Weiglowi i mistrzom ceremonii pp.: 
radcy miasta Szp&kowskiemu W italisow i, naczelni­
kowi straży W inceutem a Em iaowiczowi, naczelni­
kowi Ludwikowi Zagórny Marynowskiemn i oby­
watelowi knpeowi Wilhelmowi Fenzowi. Ci pano 
wie wskażą uczestnikom miejsca dla nich przezna­
czone.

II. Wieczorem tego dnia o godz. 8 będą ilum i­
nowane Sukiennice od atrouy ulicy Siennej , także 
gmach teatra lny  przed zajazdem.

O godz. 7 1/* w teatrze uroczysty wieczór.
III. W p o n i e d z i a ł e k  27 b. m. o godz. 6 

rano odegrają dwie orkiestry  pob u d k ę , rozpoczy­
nając kolejno przed pomnikiem Mickiewicza na 
Rynku głównym. „H arm onia" grać będzie przed 
mieszkaniem zaproszonych gośc i, wokoło Rynkn i 
po ulicach : S ław kow sk ie j, B asztow ej, Kolejowej, 
Dom inikańskiej, B rack ie j, G ołęb iej, W iślnej, Sien 
n e j ; zaś wieliczańska przed pom nikiem , a nastę 
pnie po u licach : G rodzk ie j, Podzam cze, przed 
uniwersytem , K arm elick iej, G arb arsk ie j, Łobzow 
skiej , P o d h a le , Szewskiej i przez Rynek w ulicę 
Sienną.

IV. Nabożeństwo uroczyste o gcdziuie 9 rano w 
kościele N. P. Maryi, celebrowane przez JE . księcia 
biskupa krakowskiego ks. P u zy n ę ; kazanie wypo 
wie ks. prat&t dr. Pelczar.

Gościom zamiejscowym , delegacyom , stow arzy­
szeniom i instytucyom wskaże miejsca mistrz cere­
monii p. Jan Staszczyk.

Na początku roku 1887 umarł Zyblikiewicz. 
Należy <u zapisać jako jego zasługę, że prze­
prowadził w komitecie postawienie pomnika na 
rynku. Nie była to rzecz drobna, bo ciągle ko­
muś inne miejsce się podobało, każdy miał ja­
kiś placyk lab ogródek, na którym chciał wi­
dzieć Mickiewicza. Każdy iaki projekt komitet 
brał pod nwagę, za każdym się oświadczał i 
toczył walkę z opinią. Zyblikiewicz ze zwykłą 
sobie energią, położył kres temu maniactwu, 
oświadczywszy krótko, żc jeżeli pomnik staje 
w Krakowie, jako w sereu Polski, to po­
winien stać i w serca Krakowa, to jest na 
rynku.

Po śmierci Zyblikiewicz i  kumitet znalazł się 
znown w niemiłem położenia. Postanowił więc 
po raz drugi zrzucić z siebie odpowiedzialność. 
Byli tacy, co chcieli przelać władzę, jaką miał 
Zyblikiewicz, na Wydział krajowy z zastrzeże­
niem, co do utrzymania niektórych uchwał, a 
przedewszystkiem uchwały wystawienia pomni­
ka na rynku. Większość jednak uchwaliła, aby 
wybrać „komitet z pięciu" z władzą dyktator­
ską większą, niż ją posiadał Zyblikiewicz. Pią- 
ika ta stawała się panem położenia: „wszelkie 
dutychczasowe uchwały komitetu nie wiążą 
nowo wybranego komitetu z pięcia" (tak brzmia­
ła  dosłownie uchwała). Trudno zaiste znaleść 
przykład podobnej abdykacyi, podobnego prze- 
mazania siedmioletniej swej czynności, zaparcia 
się wszelkich uchwał i postanowień. D yktator­
ską władzę otrzymali: prof. Zacharjewicz, który 
niedługo potem ustąpił, hr. Artur Potocki, p. 
Konstanty Przeżdziecki, Matejko i p. W ładysław 
Jaworski, jako ówczesny przezes Czytelni aka­
demickiej.

Utrzymano konkurs, ogłoszony przez Zybli- 
kiewicza, tylko przedłużono jego termin. Wa­
runki były jasne: pomnik ma stanąć na rynku, 
ma być samoistny, w stylu odrodzenia, ma ko­
sztować 100.000 złr., figury mają. być z bron- 
zn, piedestał z granitu, modele 1/io wielkości 
i t. d.

V. Po odbytem nabożeństwie nastąpi pochód na 
rodowy z Rynku na W.»wel dla złożenia trzech 
wień:ów srebrnych na sarKofagu Adama Mickiewi­
cza. Uczestnicy pochodu zbierają się punktualnie z 
uderzeniem godziny 9 w nlicy B m to w e j i w bli­
skości Rondla fl iryańsL L go , poczem wyruszą pod 
przewodnirtwem mistrzów cerem onii, w następują­
cym porz^dkH :

1. Straż pożarna m:asU Krakowa 2. S traże ocho 
tnicze miast Pogórza, W ieliczki, Świątnik, Krzrszo 
wic i t. d. 3. O rkiestra krakow ska. 4. Młodzież 
gimnazyalna w szeregach 5. Młodzież szkół ludo 
wych miejscowych i zamiejscowych. 6. Tow arzy­
stwo „Szkoły luaow ej". 7. Tew aizystw o „Oświaty 
ludow ej". 8. Pensyonaiy. 9. Stowarzyszenia ręko 
dzieln ize cLrzrścijańskie. 10. Stowarzyszenia ręko­
dzielnicze starozakonne. 11. Towarzystwo imienia 
Kościuszki. 12. Towarzystwo weteranów z r. 1831. 
13. Tow arzystwo weteranów z r. 1863 14. Orkie 
stra  górnicza z W ieliczki. 15. Towarzystwo „So 
kół" w szeregach. 16. Deputacye gmin wiejsLich. 
17. Stowarzyszenia chrześcijańsko soeyalne. 18. Ss 
minarya żeńskie i męskie. 19. Gimnezynm żeńskie. 
20. Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczów po­
litechniki we Lwowie. 21. Szkoła rolni z i  z Uzer 
uichowa. 22. a) Młodzież akadem icka lw ow ska, b) 
młodzież akadem icka krakow ska. 23. Towarzystwo 
akademickie „Jsgicllonia" z wieńcem srebrnym 24. 
Młodzież męska szkoły sztuk pięknych 25. Szkoła 
sztuk pięknych dla kobiet. 26. Czytelnia dla ko 
biet. 27. Towarzystwo pań „Szkoły ludow ej". 28 
Stowarzyszenie nauczycielek. 29. Doputacya byłych 
uczniów uniw ersytetu Jagiellońskiego i I js ty tu tu  
technicznego, którzy rozpoczęli sk ładki nn pomnik 
Adama M ickiewicza, z wieńcem sreb rn y m , przez 
reprezen tację  miasta K rakow a ofiarowanym. 30. 
Cechy krakowskie z chorągwiami i insygniami. 31. 
Zbór ewangielicki. 32. Zbór izraelicki. 33. Przeło 
żeństwo postępowej gminy iz raelicticj. 31. Stowa­
rzyszenie kupców i młodzieży handlowej chrześci­
jańskiej. 35. Stowarzyszenie drukarzy i litografów 
„Ognisko" w Krakowie. 36. Towarzystwo strzele 
kie. 37. Tow arzystwo górnicze. 38. Kongregacya 
kupiecka. 39. Reprezentacye instytucyj fiuanso 
wych. 40. Towarzystwo tatrzańskie. 41. To warzy 
stwo techniczne 42. Izba haudlowo-przemysł wa. 
43. Gremium aptekarzy i t. d. 44. Towarzystwo 
lekarskie. 45. Kandydaci adwokaccy i not&rynszów. 
46. Izba tdw okacka i notaryalna. 47 Deputacya 
nanczycieli szkół wyższych ze srebrnym  wieńcem. 
48. Artyści dramatyczni. 49. Szkoła sztuk pię 
knych. 50. Konserwatoryum  muzyczne. 51. Klub 
konserwatywny. 52. Koło artystyczno literackie 
krakowukie. 53. Koło artystyczno literackie lw ow ­
skie. 54. Muzeum narodowe. 55. Redakcye czaso­
pism, 56. „Czeska B sseda". 57. Rodacy ze Śląska, 
Poznańskiego itd . 58. M agistrat m iasta Krakowa.
59. Rada miasta Podgórza i reprezentacye miast.
60. Tow arzystwo rolnicze. 61. D yrekcya i urzę­
dnicy Tow. wz?j. ubezp. 62. D yrekcya i urzędni­
cy K asy Oszczędności m. Krakowa. 63 , Delegacye 
Rad powiatowych. 64. I niw ersytet lwowski i k ra ­
kowski. 65. Rada miasta Lwowa. 66. Rada miasta 
Krakowa. 67. Deputacye czeskie i słowiańskie. 68. 
Przedstawiciele władz wojskowych i państwowych. 
69. Wydział' krajow y. 70. M arszałek krajow y z po 
słami sejmowymi. 71. Delegaci do Rady państwa 
72. Duchowieństwo. 73. Straż pożarna.

Pow rót przed pomnik dla złożenia wieńców kwia 
towych i t. ć.

VI. Wieczorem dnia 27 b. m. o godz. 8 ogólna 
ilum inacys.

VII. Wieczorem o godz. 7 J/S w teatrze uroczy­
ste przedstawienie.

U lice, przez które pochód postępować będzie, 
zamknięte zostaną dla rucha powozów.

Kraków, dnia 25 czerwca 1898 r.
Jó ze f Friedlein, 

prezydent miasta i kom itetu.

Zjazd na uroczystośti Mickiewiczowskie w 
Krakowie wzm Iga się. Z P aryża p rzyby ł syn wie­
szcza p. W ładysław  M i c k i e w i c z ,  oraz córka 
p, G ó r e c k a .

Prof. P io tr C h m i e l o w s k i  przyjechał do K ra ­
kowa z Zakopanego.

P. B r a n d t ,  profesor filologii słowiańskiej na 
uniwersytecie moskiewskim, p rzyby ł do Krakowa 
na uroczystości.

P . Adam K r e c h o w i e c k i ,  redak to r Gazety 
Lwowskiej, wiceprezes Tow. Mickiewicza, przybył

Rzeźbiarze wiedzieli, czego się mają trzymać, 
a więe konkurs się powiódł. Pierwszą nagrodę 
otrzymał Godebski 10 głosami aa dwudziesta 
głosujących, drugą 12 głosami przyznano Ry- 
gierowi za projekt „Maryjar", trzecią 14 gło­
sami Waleremu Gadomskiemn.

Wszystkie te trzy projekty miały za sobą u- 
znanie opinii i krytyki. Nie było wprawdzie 
jednomyślności co do tego, który z nieh najlep­
szy, ale wszyscy przyznawali, że każdy z nich 
miał zalety, polecające go do wykonania. Pierw­
szy raz komisya oceniająca znalazła się w zgo­
dzie z głosem ogółu. Rokowało to pomyślne roz­
wiązanie sprawy.

Ale od czegóż był komitet z pięciu „Nie wią­
zały" go dawne uchwały, a więc postanowił 
sam nie w iązać się również ani wynikiem sądn 
konkursowego, ani opinią ogółu. Projekt Godeb­
skiego odrzucił, bo uznał go za zbyt kosztowny. 
Wprawdzie Godebski oświadczył publicznie, że 
nie żąda ani centa więcej nad sto tysięcy, ale
„komitet z pięciu" na ten głos jego nie zważał.
Zapadła wreszcie uchwała, że pomnik ma po­
stawić p. Rygier. Każdy sądził, że wybór pa­
dnie na „M aryjara", model nagrodzony, bardzo 
ładny, poważnie pomyślany, najlepszy wogóle 
z projektów tego rzeźbiarza. Ale komitet znown 
nie chciał się „wiazać" i wybrał inny, daleko 
banalniejszy. Opinia była tak znużona, tak zmę­
czona ośmioletnią walką z komitetem, że dała 
za wygiana. Najwięksi protestowicze mówili: 
„a niech już raz stanie się koniec tej sprawie!"

Kontrakt z p. Rygierem pudpisano 29 czerw­
ca 1888 r. P. Rygier był obowiązany wszystkie 
modele wykonać w Krakowie.

I wykonał na miejsca dwie ładne figury: 
frontową (naród) i ud kościoła św. Wojciecha 
(poezya). Podczas gdy je wykonywał, prezes ko­
mitetu p. Konstanty Przeżdziecki znów „nie 
wiążąc się" szukał nowego miejsca na pomnik. 
Już w r. 1882 czy w 1883 śp. Antoni Sozań- 
ski podał w ogłoszeniach Czasu projekt, aby 
wykonać z drzewa rodzaj podobizny pomnika i

dziś do KrakowL dl.- złożenia wieńca u podnóża 
pomnika wieszcza w imieniu tegoż Tow -rzystw a. 
Proszeni jesteśm y o zaznaczenie, że stan zdrowia 
p. Krechowieckiego nie pozwoli mu brać udziału 
we wszystkich fazach jutrzejszych i poniedziałko­
wych uroczystości.

Ze św iata dzienr karskiego badź już  przybyli, 
bądź przyjazd swój zapowiedzieli: dr. O s t  a s z e w 
s k  i-  B a r a n a  k i  redaktor Dziennika Polskiego, 
p Zygmunt H a ł a c i ń s k i  zarządzający drukarnią 
Słowa Polskiego, A leksander R e i c h m a n  redaktor 
Echa Artystycznego, Stanisław  L i b i c k i  redakior 
Kuryera Codziennego, S. L e w e n t h a l  wydawca 
„Biblioteki najcelniejszych utworów lite ra tu ry Ł, 
Adam D o b r o w o l s k i ,  S tanisław  B ł o i n i c k i  
publicyści, Zygm urt W a s i l e w s k i  ledak to r Gło­
su, Henryk K o n i c  redak to r Gazety Sadowej, 
Kazimierz K a l i n o w s k i  w spółredaktor Słowa 
Polskiego.

Komitet Towarzystwa lekarskiego krakow­
skiego weźmie udział w uroczystości odsłonięcia 
pom nija wieszcza Mackiewicza. W niedzielę d. 26 
b. m. obecnym będzie zarząd Tow arzystwa przy 
samym akcie odsłonięcia; w poniedziałek zaś przy j­
mie udział w uroczystym pochodzie na W awel i 
zaprasza do współudziału w tym pochodzie wszyst­
kich członków Towarzystwa. Ci więc z pp. leka­
rzy, k tó n y  będą życzyli sobie należeć do pochodu, 
mają zaopatrz) ć się w odznakę Towarzystwu u se­
kretarza stałego, doc. dr. Sroczyńskiego (ulica Flo- 
ryańska 1. 38) i przybyć w godzinie, oznaczonej 
przez miejski kom itet uroczystościowy, na pnnkt 
zbernj przy bramie Floryaóskiej.

Pieiydyum Izby handlowej i przemysłowej 
W Krakowie zaprasza członków Izby do wzięcia 
udziału w uroczystości odsłonięcia pomnika Adama 
Mickiewicza oraz w pochodzie dnia 27 b. m odbyć 
się mającym.

Punkt zborny przy pomniku Mickiewicza od stro­
ny linii A— B w niedzielę o godz. t l  3/4, w ponie­
działek o godz 9 a/a-

Miejsce dla Izby jest zarezerwowane.
Prezes „Kora mieszczańskiego" zaprasza człon­

ków, by w dn!u 26 b. m., przy otw arcia pomnika 
Mickiewicza, chcieli się zebrać jak  najliczniej przy 
kościele św. W ojciecha o godzinie 11 przed połu­
dniem, zaś w dniu 27, t. j. w poniedziałek, punkt 
zborny przy Rondlu bram y Floryańsaiej do pocho­
du z wieńcem o gedzime 9 rano.

W italis Szpulcowski.
Goście CZeSCy. Z Pragi i całych Czech nad­

chodzą już dzisiaj liczne telegram y ód reprezen- 
tacyj m ia s t, in s ty tu c y j, Tow arzystw  naukowych, 
kasyn (bered) i osóbprywatnych.

Goście czescy przyjeżdżają dzisiaj o godz. 8 min. 
30 wieczorem. Na dworcu powitają ich pp. wice­
prezydent, d r Pieniążek, oraz członkowie kom itetu, 
d r Doboszyński i ks. Flis.

W obiegu handlowym pcjaw iły się nader ndatne 
wyroby metalowe z fab ryk i Lorie, Kowalkowscy i 
Dedrzoński w Podgórzu , jako pam iątki uroczysto­
ści Mickiewiczowskich. I tak  biust Mickiewicza, 
medalion z portretem  Mickiewicza, dalej dwie grupy 
epizodyczne z „P ana Tadeusza" mianowicie: T a ­
deusz i Zosia oraz Gerwazy i Protazy. Przedm ioty 
te, wykonane z doborowego i trw ałego  m ateryału  
a poprawnie, m ają nietylko pam iątkową, lecz i ar 
tystyozną wartość. Do nabycia w handlach Jana 
Fischera, J. F. Fischera, G rigara i innych.

Ze Lwowa zapowiedziano przybycie licznych 
deputacyj. Imieniem W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
oprócz m arszałka hr. Badeniego, przybyw ają człon 
kowie W ydziału krajowęgo pp. W ereszczyński, Saw- 
czak i Vayhinger.

R a d a  m i a s t a  w ysyła delegacyę, w skład k tó ­
rej oprócz prezydenta dra Małachowskiego wchodzą 
pp. w iceprezydent Schayer, oraz r a d n i : Bieniecki, 
Gubrynowicz, M arjańsk i, Ihnatowicz, Roszkowski, 
Bardasch , C iuehciński, G etritz , M ikulińsk i, Riedl, 
Rewakowicz. Delegacya złoży wieniec n stóp po­
mnika z napisem: „Rada m iasta Lwowa , nieśm ier­
telnem u wieszczowi". Równocześnie przyjeżdża de­
putacya T o w a r z y s t w a  s t r z e l e c k i e g o ,  zło­
żona z króla karkow ego Makowicza i obydwu m ar­
szałków, Platowskiego i Lerskiego. Obydwie depn- 
tacye wystąpią w kontuszach.

Nadto przybędą: delegacya „Gwiazdy" z wień­
cem, depntacya „ Z w i ą z k u  n a u k o w o - l i t e r a -

obwozić ją  na kółkach po rozmaitych placach 
dla przypatrzenia się, gdzie pomnikowi będzie 
najbardziej do twarzy. Humorystyczny ten po­
mysł, przyjęty w swoim czasie ogólnym śmie­
chem, wprowadził w życie „komitet z pięciu" 
ku wielkiemu gaudium mieszkańców Krakowa.

Komitet zwolnił p. Rygiera z obowiązku wy­
konywania dalszych bocznych tigur i samej po­
staci wieszcza w Krakowie. Komitet utrudnił 
sobie w ten sposób porozumiewanie się z rze­
źbiarzem. Dzięki temu, jako też innym okoli­
cznościom, sprawa zaczęła przeciągać się do 
nieskończoności. Są to zresztą rzeczy świeże, a 
więc ich szczegółowo opowiadać nie będę. Dość, 
że po siedmiu latach ustawiono wreszcie pomnik 
na rynku.

Kiedy pomnik odsłonięto — znawcy, którzy 
go przedtem widzieli i opisywali, znikli raptem 
jak kamfora, a prezes komitetu uznał za stoso­
wne ustąpić.

Nowy komitet, bo z pierwszych pięciu jego 
członków z biegiem lat, pozostał tylko jeden, 
p. Jaworski, nie przyjął figury wieszcza, grupy 
„Nauka" i siedzącego od strony Sukiennic „Pa- 
tryotyzmu". Kontrakt, zawarty z p. Rygierem, 
był tak wadliwy, tak wprost pod względem 
prawnym nieważny, że sprawę załatwiono je­
dynie dzięki dobrej woli artysty. P. Rygier zo­
bowiązał się bez wynagrodzenia przerobić za- 
kwestyonowane figury.

Od tej chwili upłynęło trzy lata — pomnik 
jntro odsłonięty zostanie.

Nie moją rzeczą wdawać się w jego artysty­
czną ocenę. Chciałem tylko krótko przypomnieć 
jego 2-5-letnie dzieje. Obszerniej zacząłem je o- 
powiadać w Przeglądzie Literackim , do którego 
odsyłam tych, co są ciekawi bliższych szczegó­
łów z historyi pomnika.

K . Bartoszewicz.
- -  »■*■■■ 11
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e k i e g o "  pp. Paw lik  rwaki, Kasprowicz, Łuniński, 
i Popław ski.

Z ak ład  Narodowy im. Ossolińskich we Lwowie 
reprezentow ać będą pp. ks. Andrzej Lubomirski, 
dr. A. M ałecki, flr. K ętrzyński i W ład Bełza.

Lwowskim pociągiem błyskawicznym  nadjechali 
dziś o godz. ’/ ,3  w południe członkowie deputacyi 
Rady m iejskiej we Lwowie, oraz poseł do Rady 
państw a dr. G astaw  R o s z k o w s k i .  Na powitanie 
ich zjawili się na dworcu członkowie kom itetu M: 
ckiewiczowskiego z wiceprezydentem dr. Karolem 
Pieniążkiem na czele.

Tyinże pociągiem od strony W iednia przyjechał 
prezydent m iasta Lwowa dr. M a ł a c h o w s k i  i wi­
ceprezydent p. Michał M i c h a l s k i .

Przyjęcie wieśniaków, którzy przybędą na nro­
czystości Mickiewiczowskie przez gminę miaBta Kra 
k o w . odbędzie się w poniedziałek. Czasn i miejsca 
przyjęcia na razie stanowczo nie oznaczono.

wzięć narodowych. Ci wszyscy m ają ryborną spo­
sobność- staw ienia się w poniedziałek na festyn, 
k tóry rozpocznie się o godzinie 4 po południu. 
Zbytecznem byłoby mówić, że kom itet dołożył s ta ­
rań, aby przyjemne połączyć z pożytecznem, to  też 
raczej z obow iązku, niżeli z istotnej potrzeby po­
dajemy do wiadomości, że festyn poniedziałkowy 
dostarczy różnych i bardzo rozmaitych przyjemności, 
Oook koncertu dwóch orkiestr, oraz muzyki zako­
piańskiej, połączonej z tańcami górali tatrzańskich 
i śląskich, uczestnicy festynu ujrzą artystycznie nło- 
żony żywy ODraz, przedstawiający Mickiewicza i 
Polki, rozdające jego utw ory pomiędzy lud wiejski.

Z pawilonów, których będzie kilka, kosze szczę­
ścia, koło szczęścia, czyli t, zw. wyścigi, pawilon 
kwiatowy, zasługnją na wyszczególnienie, pawilon 
artystyczny, zaopatrzony w szkice naszej młodej 
Polski, pawilon wydawnictw Mickiewiczowskich, z 
których autorowie doohód przeznaczyli na cel fe-

Mazenm król. czeskiego w Pradze nadesłało dziś I s ty n u ; pawilon wróżby, gdzie każdy dzięki dowci­
powi w różki, będzie m ógł odkryć rąbek zasłony, 
pokrywającej przyszłość; wreszcie pawilon niespo­
dzianek, w którym  znajdą się rzeozy dowodzące 
że 11 nas je s t dużo Indzi, po których zamsze sma- 
kn artystycznego, pomysłowości i dowcipu spodzie­
wać się można. Pawilony bnfetowe nie są obliczone 
na pomnożenie dochodu, lecz na wygodę publi­
czności. Ceny więc będą niskie i sta łe . Jeżeli do 
damy, że przy wielu stołach będą siedzieć zawsze

pod adresem prezydynm m agistratn ozdobny adres. 
Adres, w formacie wielkiej księgi, drukowany prze­
pysznie, w spaniałej oprawie, z herbami P ragi 
Czech, nosi Jcdykacyę dla król. stoł. m. K rakow a 
i zaopatrzony je s t w podpisy kierowników Mu 
zeum.

W ydział „Tow arzystw a im. Jana M atejki" og ła­
sza :

Dom M atejki z powodu uroczystości jubileuszo­
wych otw arty dla zwiedzających od 25 czerwca do i mile gobzczone Ślązaczki, to ehyba niewygórowaną
1 lipcz między g łdz
na na 50 ct,

10 a  2. Cena w itępn znizo

W  K ółku filologicznem słucham y uuiw. Jag iel­
lońskiego cdbyło się w niedzielę 19 b. m. o godz. 
3 po południu uroczyste posiedzenie w setną ro ­
cznicę urodzin A. Mickiewicza, na którem  kol. Si­
kora W ncen ty  odczytał swą pracę p. t. „Adam 
Mickiewicz jako  nauczyciel litera tu ry  i filologii kia 
syesnej w Kownie i Lozannie".

W Kole literacko artysiycznem  zebrali się wczo 
raj byli nczniowie nniw ersj eia Jagiellońskiego 
insty tu tu  technicznego, którzy zbierali pierwsze 
składki r  i pomnik Mickiewicza i nrrądzdi pierw 
szy wieczorek Mickiewiczowski, dla naradzenia się 
w sprawie niesienia głównego wieńca. Uchwalono 
zebrać się o godz. 10 rano w poniedziałek na ul. 
Basztowej (obok azkoły sztuk pięknych), gdzie bę 
dzie znajdował się wieniec, złożony na wspani ałym 
artystycznym  postumencie, urządzonym w edług po- 
mysłn arch itek ta p: W ład. Ekielskiego. Będzie to 
jedyny wieniee, złożony w krypcie, a nieść go 
mają pr»wo ci wszyscy, co w r. 1873 byli na uni­
w ersytecie Inb w instytucie technicznym.

Grono akademików polskich z W rocław ia przy 
było  wczoraj do K rakowa. Zapowiedziane je s t także 
przybycie akadem ickiej młodzieży polskiej z innych 
uniw ersytetów  w Niemczech.

Bankiet Koła artystyczno-literackiego, wcho­
dzący w skład programu nroczystości Mickiewi­
czowskich, odbędzie się w poniedziałek dnia 
27 b. m. po przedstawieniu teatralnem w sali 
hotelu Saskiego. Bankiet odhędzie się z udzia 
łem pań. Bilety w cenie 4 złr. od osoby naby­
wać można w lokalu Koła dziś w sobotę po­
między godz. 6— 10 wieczorem, w niedzielę dnia 
26 b. m. od godz. 10— 12 przed południem 
i w poniedziałek ud godz. 9 — 10 rano. Człon 
kowie „K ołau i „Związku literackiego" wraz 
z rodzinami, wprowadzonymi gośćmi mogą się 
także zgłaszać po bilety na galeryę w tychsamych 
godzinach do lokalu „Koła".

Praga, 25 czerwca. (Telegram A. Reformy.) 
Dziś rano wyjechali do Krakowa wiceburmistrz 
S r b ,  radni miejscy: C z e r n o h o r s k y  i Ko-  
p e e k i ,  posłowie: H o r z i c a  i H e r o l d ,  repre 
zentanci „Muzeum": K r a p i l  i Z i b r t ,  prezes 
„Sokoła" S z e j n e r  oraz V r c h l i c k y ,  jako  
reprezentant Akademii Umiejętności.

Na dworcu kolei urządzone zostało i od dziś ra ­
na -funkeyonuje binro kw aternnkow e, gdzie przy­
byw ający gośoie i uczestnicy zjazdu zamawiać mo­
gą mieszkania pry watne i kw atery  zbiorowe.

K R O N I K A .
K rak ów , 25 czerwca

N<t Szkoły Mickiewicza. Z okazy i przypadają 
cyeh uroczystości przypominamy wszyBtkim zwolen 
uikom oświaty narodowej „ f u n d n s z  b n d o w y  
s z k ó ł  i m.  A d a m a  M i c k i e w i c z a " .  Tow arzy 
stwo „Szkoły ludow oj", pragnąc ntrwaliC pamięć 
pięknej uroczystości w narodzie, zamierza z uzbie­
ranego funduszu budować na kresach szkoły poi 
akie im. Micatewieza. Myśl tę gorąco polecamy 
wszystkim biorącym ndsiał w uroczystościach.

Na Towarzystwo „Szkoły ludowej" złożono 
dzisiaj w redakcyi naszej kwotę 55 z ł r . , jako  re ­
sztę dochodn z wieczorkn Mickiewiczowskiego, 
urządzonego przez uczniów czterech szkół średnich 
w K rakow ie dnia 18 maja b. r.

Festyn na Dom pracy. Przypom inam y, iż festyn 
odbędzie się w P ark u  krakow skim  nieodwołalnie 

26 czerwca o godzinie 4 po po­
pod przewodnictwem p. delegato- 
ezyni przygotow ania, aby zabawę 
z a trakcy j będzie nowością dla 

na Confetti" tak  znan* z ka-ua 
wałów w  Nizzy i W enecyi, a  k tóra z takiem  powo­
dzeniem nkazała się w W arszawie na jednym  z osta­
tnich festynów . Suto zaopatrzone bufety o stałych 
cenaoh, pokrzepią strudzonych. O innych szczegó­
łach  donoszą p lakaty  N ie wątpimy też, iż ze wzglę­
du n a  eel szlachetny i m iłą zabaw ę nietylko nasza 
pnbliezność, ale i wszyscy przybyli na nroczystości 
M ickiewiczowskie, tłum nie potlążą nu festyn po od 
słoaięciu  pom nika M ickiewicza, aby przed teatrem  
spędzić parę godzin w cienia rozłożystych drzew 
w parku. Początek festynu oznajmią strzały .

w niedziele dnia 
łndniu . Kom itet 
wej Laskowskiej 
uświetnić, jedna 
K rakow a -w a lk a

będzie nadzieja, że publiczność zbierze się tłum nie, 
dochód będzie znaczny.
Z uniwersytetu. P. Jan  W ładysław  O p o l s k i  

rodem z Rzeszowa, otrzym ał dziś na uniwersytecie 
tutejszym  stopień doktora wszech naak lekarskich,

W państwowej szkole przemysłowej (ul. Go 
łęb ia  1. 20) odbędzie się w ystawa prac rysunko 
wych, malarskich i pUatycznych w dniach i godzi 
nach następujących: niedziela 26 b. m. od godz, 
i— 11 przed południem, poniedziałek 27  b. m. od 

godz. 9— 12 przed południem, w torek 28 b. m. od 
godzi 3 — 6 po południn, środa 29 b. m. od 9 — 12 
przed południem. W stęp wolny 

Zjazd leśników, k tóry  odbędzie się 8 , 9 i 10 
lipca w K rakow ie, zapowiada się tego rokn nader 
pomyślnie. W ss ład  progi .m a  zjazdu prócz obrad 
nad sprawam i bieżącemi wchodzą: odczyt prof. Li 
pińskiego o upadku gospodarstwa leśnego w Gali 
cyi i wycieczka naukowa do lasów słynnej niegdyś 
paszczy niepołomickiej dla przypatrzenia się zarzą 
dzeniom , podjętym ua szeroką skalę przeciw szko­
dom, wyrządzanym w tam tejszych lasach przez gą 
sienice ćmy, zwanej mniszką. Obie sprawy powin 
ny żywo zainteresować nietylko z i wodo wych leśni 
ków, ale także i właścicieli lasów i zachęcić ich 
do wzięoia ndziałn w tegorocznym zjeździć. Bliż 
szych wyjaśnień udziela sek ie ta rya t Towarzystw: 
leśnego.

Z teatru. „T am ten", S itnka w 5 aktach Józefa 
Maskoffa, k tóra tak  w Krakowie, jako też i podczas 
gościnnych przedstawień tea tru  krakow skiego we 
Lwowie tak  olbrzym iego powodzenia doza zła, przed 
stawioną będzie ^ e  w torek dnia 28 b. m

Pnbliezność z [Kordonowa, goszcząca w naszem 
mieście pcdczas uroczystości Mickiewiczowskich, bę 
dzie m iała spesobność zapoznać się z tern znako 
mitem dziełem scenioznem, które ze względu na 
swą treść, wziętą ze attsunków  rosyjskich, w Kró 
Icntwie Polskiem granem  być nie może.

Teatr lwowski, który tak  wielce przyczynił się 
do ożywienia ruchn artystycznego w bieżącym mie­
siącu, daje dziś ostatnie przedstawienie, tj. „Ada 
i n  i M arylę" Zygm nnta Sarneckiego, . w niedzielę 
wieczór wyjeżdża do K rynicy. Sympatycznym a r ty ­
stom i dyriKcyi życzymy szczęśliwej podróży i po 
wodzenia

Dyrekcya teatru letniego w parka krakowskim , 
chcąc ze swej strony przyczynić się do nświetnie 
nia uroczystości, na oba dni obchodn daje przed 
staw ienia, dostosowane do ważności chwili. 1 tak  
w niedzielę 26 b. m. odbędzie się uroczyste przed­
stawienie z następującym  program em : K antata,
słow a Jana Świerzyóskiego, m nzyka M ichała Świe 
rzyńsk iego ; „D ziady", dzieło muzyczne w 2 aktach 
S. Moniuszki, słow a A. Mickiewicza (akt pierwszy) 
„M ajster i czeladnik", kom edya w 2 aktach J. Ko 
rzeniowskiego, z p. Szymborskim w roli tytułow ej;

I na zakończenie „m azur b łęk itny".
W poniedziałek 27 b. m. program ten sam 

ty lko zamiast komedyi „M ajster i czeladnik" ode 
graną będzie komedya Al. hr. F redry  „Zemsta za 
m ar graniczny", ak t czwarty z p. Szymborskim w 
roli Cześnika.

Ślub. Dziś w kościele OO. Dominikanów w K ra­
kowie pobłogosławiony został związek małżeński, 
zaw arty między p. W incentym Leliw s K o p y s ty ń -  
s k i m,  inspektorem  podatkowym z T a rk i,  a panną 
Balbiną O p o l s k ą ,  córką Antoniego i M aryi, oby­
wateli m. Rzeszowa.

Partya socyalno - demokratyczna urządzą we 
środę osobny obchód setnej rocznicy urodzin A. Mi­
ckiewicza. W edle ogłoszonego w Naprzodzie pro 
gram u, odbędzie się tegu d n ia , o godzinie 8 rano 
w ujeżdżalni pod Kapucynami „uroczyste zgroma­
dzenie Indowe’*, na którem przemawiać będzie dr 
M a r e k ,  następnie zgromadzeni udadzą się w po- 
ohodzie przez ulicę św. Anny, Rynek głów ny kn 
pomnikowi A. M ickiewicza, gJzie nastąpi złożenie 
wieńców przez pojedyncze gm py i organizacye ro­
botników, puczem n stóp pomnika przemówi pos. 
Daszyński.

Rozprawa karna przeciw Pinknsowi W eberowi 
i tow arzyszom , oskarżonym o prowadzenie oszu­
kańczego handlu drzewem, trw ała  pięć dni, nkoń 
czyła się wczoraj.

P inkns W eber uznany został winnym zbrodni 
oszustwa i skazany na 4 la ta  ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem W spółoskarżeni ajenci jego, 
Badner i K oM nder, zostali uwolnieni.

W Bochni odbył się we ezw artek 23 b. m. w 
„Sokole" popis gimnastyczny uczniów szkół ludo 
wych. Popis w ypadł świetnie. Znakomite ćwiczenia 
m ałych dzieciaków w prost zdum iewały widzów. Pro

Festyn na bursę Mickiewiczowską w Cieszy- gram  sk ład a ł się z pochodów, obrotów, ćwiczeń na
nie. Grono kobiet polskich, rozum iejących, że nie- 
dość postawić szkołę, lecz że trzeba też dać m ło­
dzieży m ateryalną możliwość kształcenia się, posta­
now ił i zebrać fnndnsz na budowę bursy im. A da­
ma Mickiewicza, mającej stanąć przy polskiem gi- J  

mnazyum w Cieszynie. Lndzicm , pojmującym spo­
łeczne zadania ohwili bieżącej, m iło będzie dowie­
dzieć się, że w poniedziałek 27 b. m. popo łu d n iu  
odbędzie się w parka  krakow skim  festyn, z którego | 
caysty^docb 5d przeznaczony na rzecz wspomnianej 
bum y im. Adama Mickiewicza. W ielu między nami 
takich, którzy czekają tylko sposobności, aby módz J  
przyczynić się m ateryalnie do powodzenia przedsię-

konin i d rążk ach , a koroną popisu by ły  bardzo 
efektowne piram idy. T ak  dobry wynik je s t zasługą 
druha naczelnika Kozłowskiego, k tó ry  nie szczędził 
trudów i starań w kierowaniu nauką gim nastyki 
młodych pokoleń, pam iętając, że obok umysłowego 
i moralnego rozwoju potrzebne też bardzo zdrowie 
i siły  fizyczne.

Wadowice, 24 czerwca. (Koresp. N . Reformy). 
W czoraj między godz. 9 a  16 wieczór szalona bu­
rza przeciągnęła ponad miastem z błyskawicami, 
piorunami i nlewą, wśród ogromnego wichru. W sku­
tek tego wiele szyb i okien zostało wyrwanych, 
drzew z korzeniami powyrywanych i konarów po

łam anych. Oziminy w polach również wiele ucier­
pim y, a  tu  i owdzie kopy siana w oałcśoi poroz- 
noL / wicher. W śród szalonej burzy uderzył piorun 
w wielką stodołę młynarza Kowalskiego w Kleczy 
D olnej, która w jednej chwili stanęła w płom ie­
niach , rozpościerając ogromną łnnę nad miastom. 
Pogotowie straży ogniowej pod komendą insp. p. 
Maloty wyruszyło natychmiast z pełuym taborem  
i w parę minut stanęło na miejscu pozarn a tylko 
szybkiemu przybyciu i energicznej obronie zawdzię 
czyć należy uratowanie domu mieszkalnego wraz z 
młynem i innych buaynków gospodarczych. Nu 
miejsce pożaru przybyła także sikaw ka z c. k sta 
dnin pod komendą pp. oficerów z dwoma oddziała 
mi ułanów, którzy wiele pizyczynili się do zloka­
lizowania groźnego pożaru. Nadmienić należy, że
0 kilkanaście metrów od palącej się stodoły jest 
m ały folwark, za którym stoją dwie olbrzymie Bto 
doły, pełne siana i słomy, to też wobec szalonej 
bnrzy i wichru niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
ognia było bardzo groźne. Na miejscu pożaru był 
obecuy komendant s ta d n in , podpułkownik Piitz, 
k tóry wobec członków straży ogniowej i żołnierzy 
w yraził swoje uznanie insp. straży ogniowej p. Ma- 
locie , jak  niemniej całej straży wadowickiej. Żan- 
darm erya pełn iła  chwalebnie swoje czynności w 
czasie akcyi ratunkow ej.

Kolej żelazna do Zakopanego. Ponieważ słyn
na na ca łą  Polskę miejscowość pod Tatram i, Za­
kopane, obch dzi bardzo szeroką publ czność, więc
1 budowa do niej kolei nie je s t spraw ą lokalną, 
ani powiatową, lecz ogólno krajow ą. Gdy doniosły 
dzienniki w styczniu b. r. o wybraniu przez W y 
dział krajow y we Lwowie z pcś-ód oferentów ró 
żnych, do bndowy kolei szeroko torowej z Chabówki 
do Zakopanego, inżyniera Ziembickiego, znanego 
zaszczytnie z wywiązania się przy budowie innycb 
kolei, p rzy ją ł ogół tę  wiadomość z zadowełnieniem. 
Tern bardziej m iłą się s ta ła  ta  wieść ludziom, nda 
ją  cym się w Tatry, iż w warunkach postawionych 
i przyjętych praez inżyniera Ziembickiego, mieścił 
Bie term in oddania tej kolei na użytek pnblicrności 
w sierpnia 1899 r., tak , iżby już w przyszłym 
sezonie letnim goście zakopiańscy mogli wracać do 
domn bfzpcśrednio koleją z pod stóp T a tr.
“ Tymczasem po upływ ie blisko 6 miesięcy od 
podpisania umowy z inżynierem, pizybywszy na 
Podhale nie widzi się żadnej roboty koło tejże 
kolei. Oprócz k ilka gdzie niegdzie z desek pesta 
wionych baraków dla robotników na całej prze 
strzeni między Chabówką a Zakopanem, nie ma 
śladów bndowy kolei. Kogokolwiek się o to spy 
tać, m sza ramionami. Pubiczność oczekuje ogłoszę 
nia pi-zez W ydział krajow y wiadomości, dlaczego 
do tego czasu budowa tej kolei została w strzym a­
ną; potrzebne to zresztą dla ubicia wieści, nbliża 
jących godności narodowej, że nawet kaw ałka ko 
lei be* niezgody zbudow ć nie potrafimy.

Przedstawienia polskie w Kijowie. N a mocy
zezwoleni- generał gaberoat ora kijowskiego, w dniu 
26 b. m. odbędzie się w Kijowie w sali klubu li 
teracko artystycznego przedstawienie bumoryatyczno 
dram atyczne znanego monologisty, p. A rtu ra  Za­
wadzkiego. Będzie to pierwsze przedstawienie pol­
skie w Kijowie od la t przeszło 30. P . Zawadzki 
wypowie utw ory Junoszy, Gawalewicza i własne. 

Zamachu na komendanta korpusu gdańskiego,
gen. Lentze, dokonano onegdaj w Deutscb Eylak, 
podczas gdy odbywał inspekcyę 14 pułku piecho 
ty. Kula nie trafiła  dowódcy k o rp u su , lecz zrani 
ra ciężko gen. majora R a b e , dowodzącego brygadą 
kaw aleryi, który znajdował się w jego świcie. Ten 
sam pocisk ran ił także konia pod gen Rabe. Are 
sztowano pewnego g e fra jtm , podejrzanego o speł­
nienie zamachu.

zniszczył i zrabował mieszkania żydów, bijąc 
opornych. Ekscedonci uciekli potem.

Wiedeń, 25 czerwca. Wiener Zły  donosi : Ce 
sarz sankeyonował ncLwałę Sejmu galicyjskiego 
co do ustanowienia opłaty gminnej od spożycia 
spirytualiów, słodzonych gorących trunków, ja­
koteż piwa i miodu w gminach Ż m i g r ó d  no 
wy ,  R y m a n ó w  i M o s t y  w i e l k i e  na p i z e  
ciąg lat dziesięciu począwszy od r. 1898.

W dalszym ciągu Wiener Ztg  ogłasza, że ce­
sarz zamianował profesora seminarynm nauczy­
cielskiego we Lwowie Aleksandra B a r w i ń- 
s k i e g o, oraz nadzwyczajnego profesora filozo­
fii w uniwersytecie lwowskim hr. Wojciecha 
D z i e d u s z y c k i e g o  członkami galicyjskiej 
Rady szkolnej krajowej na następny okres dzie­
sięcioletni.

Minister handlu zamianował komisarza pocz­
towego Jana Kalkowskiego we Lwowie sekre­
tarzem pocztowym.

Wiedeń, 25 czerwca. Dziś po południu odbę­
dzie się narada obustronnych deputacyj kwoto­
wych.

Wiedeń, 25 czerwca. Przed pałacem cesar­
skim w S c h o e n b r u n n i e  odbył się dziś rano 
jubileuszowy pochód myśliwych, w którym wzię­
ło udział 4000 osób.

Pilzno, 25 czerwca. Pociąg osobowy nr. U l i ,  
który wyjechał o godz. 4 m. 21 rano z Pilzna, 
z d e r z y ł  s i ę ,  pomiędzy stacjam i MUtz i Sche- 
le8, z towarowym pociągiem nr. 1171, skutkiem 
czego nastąpiło wykolejenie; maszyny, 4 wago­
ny pociągu osobowego i 13 wagonów towaro­
wego zostało uszkodzonych. Trzech podróżnych, 
maszynista, palacz i dwóch posługaczy otrzy­
mało lekkie poranienia.

Ruch osobowy nie został wstrzymany, lecz 
przesiadać; do wieczora 
przeszkody, utrndniające

podróżni musieli się 
zaś miano uprzątnąć 
komunikacyę.

Borlin, 25 czerwca, 
wieczór wiadomy był 
ślejszych. Wybrani: 1

Repertoar teatru miejskiego.

W  n i e d z i e l ę  26 czerw ca: Uroczyste przed - 
stawienie kn uczczenia setnej rocznicy Adama Mi 
ckiewicz.i Początek o godz. 7 1/ ,  wieczorem.

W p o n i e d z i a ł e k  27 czerw ca; Dwa uroczy 
ste  przedstaw en u  kn uczczeniu setnej rocznicy nro- 
dzin A dam . Mickiewicza. Początek pierwszego o 
godz. 3 po p o łu d n in , drugiego o godz. 7 '/ ,  wie 
czorem.

W e w t o r e k  28 czerw ca: „T am ten", sztuka w 
aktach Józefa Maskoff*.,
W e ś r o d ę  29 czerw ca: „Kcścinszko pod Ra 

cławicami, obraz historyczny w 7 odsłonach z mu 
zyką, napisał A. W. Lasota.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Nowy Sącz, 25 czerwca. Wczoraj o 8 rano 
chłopi napad ł na żydów w Nowym Sącza K ra­
my na targu zostały obrabowane. Wojsko za 
różno wkroczyło. Ludność w wysokim stopniu 

zaniepokojona. Wszystkie sklepy i domy poza­
mykane. Po wiliach okolicznych odbywają się 
rabunki w biały dzień.

Nowy Sącz, 25 czerwca. W Zbyszycach, w sku­
tek zaburzeń 9 osób aresztowano. Jeden z eksce 
dentów przebity bagnetem, padł na miejsca, 
nadto jeden ciężko raniony pałaszem. Wojsko 
znajduje się Da miejscu.

Nowy Sącz, 25 czerwca. Wczoraj aresztowa 
no tutaj 20-tu żydów, jednę żydówkę i 23-ch 
chłopOw

W wielu wypadaaoh za stronę prowokujących 
uważają żydów.

Nowy Sącz, 25 czerwca. Obecnie stoją tuta* 
załogą trzy bataliony wojska i oddział kaw ale­
ryi. Jutro, jako  w dzień odpustu, obawiają się 
tutaj groźnych wypadków.

W Biegowicach spalono karczmę.
Bochnia, 25 czerwca. Z a b u r z e n i a  a n t i -  

e m i c k i e  w y b u c h n ę ł y  w L i p n i c y  p o d  
W i ś n i c z e m .

Bochnia, 25 czerwca. W Lipnicy Murowanej 
okolicy zburzył tłum i zrabował kilka kar­

czem żydowskich. Żandarmeryi udało się wstrzy­
mać ekscedentów.

W R a j b r o c i e  także napadano na karczmy, 
kscedenci chcieli spalić fabrykę wódek, której 

właścicielem jest żyd, lecz żandarmerya wstrzy­
mała napad.

Grybów, 25 czerwca. W Kamionce Wielkiej, 
zeszłej nocy napadli ladzie z Jamnicy i Kamion­
ki Wielkiej na dwóch szynkarzy i zniszczyli 
im dobytek.

Limanowa, 25 czerwca. Tłum nieznanych 
ekscedentów wpadi w nocy do U j a n o w i c ,

Wczoraj do godziny 9VS 
wynik 30 wyborów ści- 
członek partyi cesarskiej, 

6 z centrum, 3 narodowo liberalnych, 5 z wol- 
nomyślnego zjednoczenia i 8 socyalistów.

Berlin, 25 czerwca. Wczorajsze wybory ści­
ślejsze w Berlinie dały niespodziewany rezul­
tat: wolnomyslna partya ludowa nietylko utrzy­
mała w swych rękach reprezentowany dotych­
czas przez nią p i e r w s z y  o k r ę g ,  ale wy 
darła jeszcze socyalnym demokratom d r u g i  
c z w a r t y  okręg.

W pierwszym okręgu wybrany L a n g e r  
h a n n s 8384 głosami, podczas gdy na socyali 
stę oddano 4003 głosy; w drugim okręgu wy 
brany K r e i l l i n g  28 880 głosami, socyalista 
Fischer otrzymał 28.681 głosów; w trzecim o 
kręgu socyalista H e i n e  wybrany 12.765 gło 
sami; w czwartym wolnomyślny Z w i c k zwy 
ciężył 10.955 głosami socyalfstę Schmidta, na 
którego oddano 10 898 głosów.

Berlin, 25 go czerwca. R i c h t e r  wybrany w 
Hagenie.

Narodowo liberalni zdobyli B o c h u m  od cen­
trum, D o r t m u n d  od socyalnych demokratów, 
K a s s e l  od konserwatystów. Socyaliści zdobyli 
Kadsruhe. Socyalni demokraci wybrani w D r e  
z u i e  w D a r m s z t a d z i e ,  w M a n n h e i m  
P f o r z h e i m ,  L u d w i g s h a fe n.

Heiibronn (Wirtembergia), 25 czerwca. Z po­
woda wyboru posła do parlamentu H e g e l -  
m a y e r a, odbyły się tu demonstracye. Na ryn 
ku zebrały się tłumy i rozpoczęły burzyć r t  
tusz. Gdy wystąpienie straży ogniowej, która 
oblewała wodą demonstrantów, nie odniosło skut 
ku, wezwano pomocy wojska. Przy opróżnianiu 
rynku wiele osób odniosło ciężkie rany od bia­
łej broni.

Paryż, 25 czerwca. Były deputowany R e i  
n a c h  stanął wczoraj w charakterze kapitana 
obrony krajowej przed sądem dyscyplinarnym 

powodu artykułu o Dreyfusie, zamieszczonego 
przezeń w dzienniku Siecle, ponieważ w treści 
tego artykułu dopatrzono się obrazy sztabu ge­
neralnego. W ynik śledztwa w sprawie Reina- 
cha trzymany jest w tajemnicy.

Paryż, 25 czerwca. Wczoraj zapadł wyrok w 
sprawie Józefa R e i n a c h a  o znany artykuł, 
zamieszczony w National Rericw. Wyrok trzy­
many je s t w tajemnicy, gdyż przed ogłus/,en:em 
mn-J być przedłożony ministrowi wojny.

Paryż, 25 marca. R e  i n a c h  zakomunikował 
sądowi dyscyplinarnemu list C o r n v a l l i s a -  
C o n y b e a r c ,  który oświadcza, iż jest jedynym 
autorem znanego artykułu, zamieszczonego w 
National Rcvicv. C o n y b o a r e  zapewnia na 
podstawie autentycznych dokumentów, że nie­
miecki wojskowy attache pułkownik S c h w a r t z -  
k o p p e n płacił Esferhazy’emu 2000 franków 
miesięcznie, za co ten dostarczał mu dokumen­
ty, z których Schwartzkoppen posiada nawet 
odpisy, dokonane ręką Esterhazy’ego.

Paryż, 25 czerwca. Wczoraj rano odbyła się 
u F e y t r a l a  narada przywódców stronnictwa 
radykalnego, w toku której omawiano kwestyę 
podatku dochodowego. Postanowiono powierzyć 
tekę m.nistra skarbu b. prezesowi komisyi bu 
dżetowej dep. D e 1 o m b r e, który przedłoży Iz­
bie swój projekt reformy podatkowej.

Ministrem wojny ma zostać C a r a i g n a c .
Paryż, 25 czerwca. P e y t r a l  udał się wczo­

raj wieczór do pałacu Elizejskiego, aby zdać 
sprawę prezydentowi ze swych usiłowań utwo 
rżenia nowego gabinetu. P e y t r a l  ma d z i  
8 i a j  przedłożyć prezydentowi l i s t ę  m i n i ­
s t r ó w  n o w e g o  g i b i n e t u ,

Wojna hi8zpańsko-amerykańska.
Waszyngton, 25 czerwca. Z dobrze poinfor­

mowanych źródeł zapew niają, że rząd amery­
kański postanowił wysiać eskadrę dla zbombar­
dowania nadbrzeżnych miast w Hiszpanii.

Waszyngton, 25 czerwca. Podczas debaty w 
senacie nad przyłączeniem wysp H a w a j s k i c h  
sen. M o r r i 11 wystąpił z piorunującą mową prze­
ciw temu wnioskowi, już przyjętemu w Izbie 
reprezentantów. Zaznaczył on, że byłby to krok 
nieanierykaiiski, zbrodnia przeciw zasadom po­
lityki Stanów Zjednoczonych.

Nowy Jork, 25 czerwca. Wedle depeszy, wy­
słanej z pod S a n  J a g o  do Eoening Journal, 
powstańcy stoczyli zwycięską walkę z Hiszpa­
nami na wzgórzach poza B a i q u i r i, na wschód 
od San Jago.

Nowy Jork, 25 czerwca. Wedle depeszy, któ­
rą z pod S a n  J a g o  otrzymał W orld , krążo­
wnik „Texas“ zmusił baterye fortu S o c a p a

do milczenia. „Texas“ rozpoczął fałszywy atak 
na fort te n , aby odwrócić uwagę Hiszpanów od 
tych punktów, na których lądowały oddziały 
amerykańskie. Jeden pocisk hiszpański trafił 
w pokład statku, zabijając jednego marynarza i 
raniąc ośmiu.

Nowy Jo rk , 25 czerwca. Evening Journal o- 
głosił depeszę z W a s z y n g t o n u ,  wedle któ­
rej r o z p o c z ę ł a  s i ę  w i e l k a  b i t w a  mię­
dzy korpusem gen. S h a f t e r a ,  a Hiszpanami. 
Telegraf podmorski z G a a n t a n a m o  został 
przerwany

Londyn, 25 czerwca. Z N o w e g o  J o r k u  
donoszą, że były konsul generalny Stanów Zje­
dnoczonych w H a w a n n i e ,  L e e ,  zostać mn 
prowizorycznym generał-gubernatorem Kuby.

Nowy Jork, 25 czerwca. Neto York Herald 
donosi z W a s z y n g t o n u ,  że Stany Zjednoczo 
ne porozumiały się nietylko z Niemcami, ale 
także z innemi mocarstwami, co do wysadzenia 
na ląd oddziałów ich marynarzy, celem ochrony 
konsnlatów, podobnie, jak się to stało po zbom­
bardowaniu Aleksandryi.

Madryt, 25 czerwca. Dekret królowej-regentki 
odroczył posiedzenia kortezów na czas nieogra­
niczony

Madryt, 25 czerwca. Z H o n g k o n g u  dono­
szą , że tntejszy k o n s u l a t  h i s z p a ń s k i  o- 
trzymał potwierdzenie wiadomości o p o d d a ­
n i u  s i ę  M a n i l i  i. Z obcych siatków wojen­
nych wysadzono na ląd marynarzy celem obro­
ny życia i mienia odnośnych poddanych.

Madryt, 25 czerwca. Urzędowa depesza z H a- 
w a n n y  donosi, że podczas walk pod S a n  J a ­
g o  Hiszpanie stracili jednego zabitego, trzech 
zaś żołnierzy odniosło rany. Amerykański siatek 
„Indiana" doznał silnych uszkodzeń, trzy poci­
ski trafiły krążownik amerykański „Texas“.

Pułkownik A 1 d e a pobił oddział powstańców 
pod P n n t a  C a b r e r a .

Madryt, 25 czerwca. Komendat S a n  J a g o  
donosi, że wybuchła żółta febra wśród wojsk 
amerykańskich, które wylądowały pod B a i q u i- 
r i ,  następnie zaś zdaje sprawę z poczynionych 
zarządzeń celem obrony San Jago. Wojska hi­
szpańskie cofnęły się od brzegów, aby nie być 
narażonemi na pociski dalekouośnych dział z okrę­
tów amerykańskich.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A D E N Ł A i l f i .
(Artykuły w tym dziale nie pochodną 

od Redakcyi.)

O dnośnie do notatki o sprzedaży piwa oko­
cimskiego w mym Landlu oświadczam, co 

następuje:
Nieprawdą jest, jakobym sam układał tekst 

ogłoszenia do Djabla i tom samem ogłaszał o 
sprzedaży piwa okocimskiego w mym handlu.

Rzecz ma się takf (1081 1— 2)
Ponieważ na tej samej ulicy znajduje się 

skład piwa okocimskiego, do ktorego sprzedaży 
w moim lokalu koniecznie chciał mnie zmusić 
agent krakowski teguż browaru Hugo Ripper, 
a ,a jego oierty nie przyjąłem, przeto napada 
na moją firmę.

Donosząc, że całą sprawę oddałem na drogę 
sądową, w celu wyświetlenia prawdy i przy­
czyny tej napaści, pozostaję z głębokim szalun­
kiem.
^S ta n is ła w  Juniga , słuchacz prawa Uni­
wersytetu w Gracu,^właściciel handlu pod firmą 
„Jan* Janiga“ .

Sr. §. GarbusiAski 
ordynuje w Krynicy „,„,35,

w n i lpl i „pod B e r łe m " .

najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
doświadczany w nieżycie żołaJta i kiszek, w 
chorobach nerek i pęcherza, polecany bywa 
przez najznakomitszych lekarzy, jako najsku­
teczniejszy środek pomocniczy przy kuracyi 
karlsbadzkiej i innych zdrojowisk, również ja­
ko środek pokuracyjny do dalszego użycia dla 

rekonwalescentów. (VII.)

flrazy, lustra, necessery do szycia w pluszu i skórza 
wielki wybór wyrobów galanteryjnych francuskich, 

oraz cerfumeryę francuską i angielską
poleca

M A G A Z Y N  „ A U  B O N  M A R C H E “
F I L I P A  B I L B

O  ~ w K ra k o w ie  — R y n e k  ({Wwiiy * ^ |  
Telefon Nr. 119. 91 26

Hotel Erzherzog Carl
Kórntnerstrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem , wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambre8 particnlićres", kąpiele , telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 50 złr. wzwyż.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, bzwechacki i pil 
zneński leżak, najlepsza usrng^ po nmiarkowa- 
nych cenach. 722 20 25
Udwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K raków , Rynek 18. 611

A P T E K A i j l d w i y  s h lw l  m a to r y i ó w  a p te o m y o li.  —  T T B T
■yyik o w ae,

IB  BU*W9 B il
I ł e n ^ u d o r y
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NAKŁADEM KSIĘGARNI $
K. Grendyszyńskiego w Petersburgu §

wyszło dziełko fio Adamie Mickiewiczu *
jego  życiu  i dziełach , |

szkic biograficz. opracowany przez $
Stanisława hr. Tarnowskiego.

C e n a  e g * . 4 0  c t .
Do nabycia we wszystkicli księ­

garniach — na składzie głównym 
w k s ię g a rn i  H .  A l t e n b e r g a  
w e  L w o w i e .  1012 5 6

N akładem W ydaw nictw a „ N o w e j 
R e f o r m y 11 wyszły i są do nabycia 
w księgarni O. Gebethnera 
i Spółki w Krakowie, Rynek 
główny, tudzież w A Jministra- 

cyi „Sl owej Reformy4*:

Adam Mickiewicz
psychologiczny wizerunek poety

przez A d a m a  B e i e i k f c w s k i e g o .

Odbitka z „Nowej Reformy", obej­
mująca 145 stron druku in 8-vo. 

C ena 9 5  ct.

w Świetle prawdy,
odbitka „Listów z W arszawy", za­
mieszczanych w „Nowej Reform ie11, 
obejmującą 52 strony in 8vo. Cena 

25 ct.

Listyzzalm  rosyjskiego
odbitka szeregu korespondencyj o- 
ryginalnych z W arszawy, zamiesz­
czanych w „Nowej Reform ie11, o 
stosunkach w Królestwie Polskiem 
w ostatnich czasach , obejmująca 
153 strony druku in 8vo. — Cena 

80 C t. 506

Drukarnia do w y d z i e r ż a w i e ­
n i a  lub s p r z e d a ­

n i a  , położona w mieście powiatowem , posia­
dająca skład druków dla wszelkich urzędów, 
z w y r o b i o n ą  k l i e n t e l ą  w miejscu i oko- 
licy — Bliższa wiadomość u W-go Antoniego 
Kowalskiego we Lwowie, ulica Pańska Nr 13, 
od godz. 3 - 5 po południu. i 032 i 3

Piekarnia
w raz z całem urządzeniem, rynek 
w Krzeszowicach —  każdej chwili 

do wydzierżawienia. ios41 3 
W adomość w „Sklepie Kółka 

rolniczego11 w Krzeszowicach.

100 do 300 złr. miesięcznie I
iga zarobić osoby każdego stanu we w szyst-1

■mogą
klcn mlejscowośuach niezawodnie i uczciwie 
ber kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy. Zgłosze­
nia: L u d w i k  Ó s t e r r e i c l i e r ,  b u d a -  
p e s t ,  VIII., beutschgasse S. 857 7 10

ANASTAZY H0LIK
zegarmistrz

w KhAKO W IE, ul. Szewska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, znaj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
W m l k i e  n a p r a w y  u s k u t e c z n i a n i  

z  j e d n o r o c z n e m  p o r ę c z e n i e m .
Geny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 834 15 o

W niedziele i święta sulep zamknięty

o o o o o o o o o o o o o j

| Esencyę octową ;°etrnobs  o
wego, do potraw i ogórków ; flaszka esen- Y

I oyi za 25 et. wystarczy na 4 litry oetu; O

1 Mydło czeremchowe “S  0
I ze wszystkich mydeł toaletow ; usuwa O
| p i e g i , l i s z a j e ,  plamy i wszelkie Q

wyrzuty skórne, cena 30 e t . ; T

' Ziółka piersiowe Dr See-
h l i r n p r a  jedyny środek przeciw 
U U I y D l  A ,  katarom , kaszlowi, za- 

| flegimeniu, chrypce itd , paczka 20 ct.,
■ poleca 77 49 0

! apteka R . P R O S I  A,
Kraków, Rynek gł. Nr. 13.a ivraKOY 

• o o o o

Za pośrednictwem każdej księgami nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

E rze*y>ka w kopercie za 60 ot. w znacz­
kach listowych. 210 19 52

Clirt Rober, Braunschweig.

Przyrządy 
oftalmologi- 

czne, Okulary 
i Nanośniki, 

wykonane z precyzyą 
podług zasad okulistyki. 

O cz y  s z t u c z n e  l ud z k i e .  
Teleskopy i Refraktory.

N A J  W1KKSZY WYBÓR 
Lornetek teatralnych i Dalekowidzów 

pajowych.

• r  B a r o m e t r y  i T e r m o m e t r y .

M i k r o s k o p y  p r e c y z y j n e .
Przybory do mikrotomii.

P r6 l> y  i W a g i  do w s z e l k i c h  p ł y n 6 w .  

Wyroby gumowe hygieniczne.

£ O dznaczony  
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Stacya kolei
Muszyna - Krynica,
z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 „ 
z Pesztu 11 „ KRYNICA Poczta (trzy razy 

dziennie) 
i urząd telegrafi 
czny w miejscu. 

Apteka.

Bank Galie, dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek gł. 25,

jako w y ł ą c z n e  Z a s t ę p s t w o
Galicy jskiego Towarzystwa 

kredytowego Ziemskiego 
we Lwowie

zawiadamia strony interesowane, iż wypłaca na rachunek pomie- 
nionego Towarzystwa zapadłe kupony oraz wylosowane Listy

Zastawne.
Zarazem przypomina swoim P. T. A keyonaryuszom. iż od 

dnia 1 - go lipca b. r. wypłaca za ściągnięciem kuponu Nr. % 
opatrzonego terminem wypłaty 1 -go lipca 1 SOS roku, 50°-w ą 
dywidendę za rok 1897 po

z łr . ± 0  'w . a .
za każdą akeyę emisyi 1896 roku. 1085 1 3

mm Pomienione wypłaty uskutecznia w godzinach kasowych

Kantor Wymiany
znajdujący się w lokalu parterowjm.

otrzymuje się przez użycie K r c m i i  t w a r z o ­
w e g o  J .  W iA u ie w H k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a l t o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , droguerya; w e  L w o w i e :  Fridrich 
i Beacoek, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w B o -  
C ll l ł l :  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźnie *ądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra faruia- 
cyi“. S ł o i k  <IO <•* u tó w .  75 57 0

Do wynajęcia:
i) n i .  B a d z i w i ł ł o w s k a  N r .  1«* — pię­

kne mieszkanie z 4 lub 5 pokoi, z kuchnią 
i przedpokojem, z ogródkiem ( p a r t e r  wy­
soki) i dwie staneye w suterenach ; 
u l .  P « w i a  N r .  6  — trzy pokoje, przed­
pokój i kuchnia, na II. piętrze ; 10r;8 2 3 
u l .  S ta e l io w a k i fc g o  N r .  S 5  — dwa 
pokoje, przedpokój i kuchnia, na ii. piętrze; 
u l .  K r o w o d e r s k a  N r .  1 5 1  — kilka 
drobnych mieszkań po 1 pokoju z kuchnią. 

Wiadomość u stróżów lub u właściciela : u l .  
K a d z i w i ł ł o w s k a  N r .  I V ,  1 . p i ę t r o .

Generalna Agencya
Ogólnego Akcyjn. Tow. Ubezpieczeń
„ lr lc t«r ia44

w Krakowie, ul. Grodzka L. 1 0 ,
poszukuje zdolnych agentów

za prowizyą lub stałą płacą. 
Towarzystwo p rzy jm u je  ubezpie­
czenia począwszy od 5 centów 
tygodniowej* w k ład k i. 651 15 15

Societe de produits iiygiśniques Stapler & Co. 
Wien, XVIII., Genłzg. 27.

Pasta do zębów
o e z  m y d ł a . .  996 3 6

N a j n o w s z y ,  n i e z r ó w n a n y

Środek do c zy szcze n ia  zębów
Tubka z patentowanem zamknięciem.

S k ł a d  w K r a k o w i e :  M a g a z y n  u n i ­
w e r s a l n y  K o m a n a  D r o l » i i e r a .

Pierwszorzędne niemieckie ToWHrZyStWO UbBZpieCZGń
na życie, od wypadków i dla ludu nada dla powiatu

krakowskiego
generalną agencję

z siedziba w Krakowie. Stała płaca, jakoteż zwrot
kosztów podróży.

T y lk o  s iły  z d o ln e ,  d o św ia d c z o n e , n ie c h  p rz e ś lą  sw e zg ło ­
szen ia  do  R u t ł o l f a  M o s s e  nnt P r a d z e .  ios3 i 3

ŁijGDAtOWE OTRrgyi 

'Z ZAPACHEM FIOłKOWEM'
działają n a  skórę nadając 
elastyczność,piękną płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują zupełniemydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

M . tM ^ o ts c h  & (j S
, W W IK D M U  I. LUGECK N 23 . 
na prowincji większych magaryiiachparfmneiyL

5 5 15

h .  K I E L l i i K I optyk w KRA K O W IE.  
Rynek 39, linia A-B,

poleca wielki wybór l o r n e t e k  t e a ­
t r a l n y c h  I  p o l o w y o ł i ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie; 
Teatralne czarno emal. złr. T90, 4 50, 5-25, G-25 

„ niklowane . . złr. 4 50, 5 25, 5-50
„ aluminiowe . . . złr. 6'50, 7-50, 8-—
„ oprawa z konchy złr. 6-50, 7 25, 8‘—, 10 —

Polowe czarno omaliow. złr. G'75, 7'50, 8-—, 8-50 
„ nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6-—, 8'50
„ alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11-—

C en y  ro z u m ią  s ią  z sk ó rk o w . fu te ra ła m i 
a  p r z y  p o lo w y c li i z p a sk ie m . 66 u  o 

"V \7 a g i  w o d n e  b u d o w l a n e  25 cm. złr. —-70
»» »» »»   . _ *, » rn

M i a r y  2 0 t o  -  m e t r o w e  z4i |  .iu do 4-50.

I

c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.
W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na staeyi wygodne 

powozy. Ś r o d k i  l e c z n i c z e : Z d r o j e  b a r d z o  s i l n e j  s z c z a w y  w a ­
p i e n n o -  i m a g u e z y o w o  - s o d o w o  - ż e la z iw te j .  K ą p i e l e  m i n e r a l n e  bardzo 
obfite w wolny kwas węglowy, metodą Schwartza ogrzewane. (W r. 1897 wydano 43.500). Nader 
skmcczne k ą p i e l e  b o r o w i n o w e .  (W r. 1897 wydano 16.400). Kąpiele gazowe z czystego 
kwasu węglowego. S k a r b o w y  z a k ł a d  l i y d r o p a t y c z u y  pod kierunkiem Dra Ebersa. 
(YY r. 1897 wydano 12.060) Kąpiele rzecznp. Klimat wzmacniający podalpejskl. Wody mineralne, 
miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, żętyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. 
A p t e k a .

J . e k a r z  z a k ł a d o w y  Dr. L. Kopt z Krakowa, stale c-ały sezon ordynujący. Nadto
12 lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem
urządzonych, w cenie od 60 et. dziennie wzwyż.

Dom zdrojowy, Czytelnia, Restauracye, Pensyonaty prywatne, Hotele, Cukiernie. K o S c ió ł  
k a t o l i c k i .  C e r k i e w .  M u z y k a  z d r o j o w a  s t a ł a  (dyrektor A. Wroński). S t a ł y  
t e a t r .  Koncerty, odczyty bale

S p a c e r y  w urocze okolice Karpat Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzony, około 
100 morgów obszaru.

Frekwencya w 1897 roku : 4950.
S e z o n  od 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąp ie li, pomie­

szkać w domach skarbowych i potraw w rcstauracyi domu zdrojowego o 25% niższe. W lipcu 
i sierpniu nie udziela się ubogim żaunych ulg, jak uwolnień od taks kuracyjnych i t. p. 

R o z s y ł k a  w ó d  m i n e r a l n y c h  k r y n i c k i c h  od kwietnia do listopada.
Hkłady we wszystkicli większych miastach w kraju i za granicą.
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, oraz broszury i prospekta rozsyła 848 4 5

c. k. Z arząd  zd ro jow y  w K ryn icy .

nczoszezająec do g i­
m n a z j u m  Jub in­
nych zakładów nau­

kowych w Krakowie, znaleść mogą 
z dn iem  1  w rześn ia  b. r. 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Borońskibj
io46 Kraków, ul. św, Jana 18 3 o

• i

i NAJLEPSZE HYGIENICZNE

Patenty na wynalazki
63 wyrabia i zużytkowuje 52 52

inź. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Ber l in ,  W. Potsdamerstrasse 3.

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, ul. Szew ska, L. 1 8,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

•W  W  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j . ~VS
1001 6 10

350 razy słodszej od cukru, 
nieszkodliw ej,

L00 kawałków za 2 złr. 25 cent,
250 „ „ 5 „ „
500 „ „ 9 „ — „

C u k iery n y
180 razy słodszej od cukru, 

1 00 ’ kawałków za 1 złr. 50 cent.
250* „ „ 3 „ 50 „
500 „ „ 6 „ 50 „
w ysyła opłatnie za zaliczką lub po 
otrzym aniu należytości 46 14 ao

H enryk Tojtńch,
Nussle-Praga.

I Towary Kainowe |
I  do  ce ló w  s a n i ta rn y c h  w
M polecają 401 18 O 0

J R e l m  i Spółka *
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

^  Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie. I
WILLA

z wygodnem mieszkaniem dla jednej 
roaziny, otoczona ogrodem, z werandą 
i altaną, tuż przy Krakowie (przystęp 
chodnikami do samej willi), jest do 
sprzcd&nia t zaraz do zajęcia. 
Gotówki wystarczy 300u złr. — Wia­
domość w sklepie ł<\ Lnbadsk iego  
w  K rak ow ie , R ynek 29. 1055 2 3

Znaczniejsze Towarzystwo  
ubezpieczeń poszukuje rutyno­
wanych inspektorów  dla Kra­
kowa, jakoteż do podróży na stałą 
pensyę. — Zgłoszenia przyjmuje 
Administracja „Nowej Reformy* 
pod H . S. 105S. 1058 2 3

Soki Owocowe
dla cukierników i fabryk.

Płynną treść (mięso) moreli i brzoskwiń w li­
trowych flaszkach po 52 e t , w półlitrowych fla­
szkach po 35 ct. — przy odbiorze co najmniej 
pięciu flaszek — poleca H e r m a n  T a u s s l g ,  
f a b r y k a  m a r m o l a d y  i  s o k ó w  o w o -  
w y c h ,  P r a g a - K a r l i n .  853 6 0

DOM MUROW ANY
w Bocłinl

z suterenam i, parcelą do sprzedania, przy tro- 
toarze , obok głównego wjazdu z kolei , o czte­
rech frontach, urządzony na pierwszorzędny han­
del , z koncesyą na w in a , z prawem wyszynku 
wódek i p iw a, oraz wyłączny skład węgli pru­
skich — w każdej chwili korzystnie do sprze­
dania lub wydzierżawienia. — K e a ln o & ć  l a  
n a d a j e  s i ę  n a  p i e r w s z y  h o t e l  w Bo­
chni bardzo pożądany.— WTiadoiność: J. Koźmiń­
ski w Krakowie, ul. Kopernika Nr. 14. 1049 3 3

Nakładem KSIĘGARNI H. ALTEN8ER6A we Lwowie
opuściło świeżo prasę

nowe jubileuszowe wydanie
nieśmiertelnej epopei Adama Mickiewicza

PA.N TADEUSZ
z 24 ilustracyami E. M. Andriollego i portretem poety.

Piękne wydanie, w formacie wielkiej ósemki, w ozdobnej okład­
ce, z w izerunkiem nieśm iertelnej pamięci wieszcza

3 zlr. 50 cent. 908 5 5

Dotychczas dzieło to kosztowało złr. 7 '40.
Do n ab y c ia  w e w szy stk ich  k s ięg a rn iach .

Płynny kwas węglowy
poleca pod 

1057 2 s
w stalowych flaszkach, chemicznie czysty,

przystępiiem i w arunkam i
Chemiczna fab ryka  Idaweiche, Ślązk pruski.

Potrzebni w szędzie zdolni zastępcy .

Do 1 czerwca i od 1 września taryfa mieszkań zniżona o 25 procent. 
M IEJSCE K Ą PIE L O W E

k r a p i i a -t Op l i t k
w  Kroacyl

oddalone o godzinę drogi od zagoryańskiej stacyi kolei „Zabok-Krapina-Toplitz“, oiwarte jest od 
1 k w i ę t n i a  do końca ^ a ż d i  l e r n  i k a .  Zdroje te gorące 30—35° R. odznaczają się wy­
śmienitą skutecznością przeciw gośćcowi, reumatyzmowi w mięśniach i stawach, oraz przeciw 
chorobom z poprzednich wynikającym, przeciw ischias, neuralgiom , chorobom skórnym i t ran 
pochodzącym przeciw chroń. „Morbus B rihh tiiporażeniom  , przeciw chronicznym zapaleniom 
macicy, tudzież wysiękom międzytkankowym. Wygodne kąpiele basenowe, na otwartem powietrzu, 
w wannach marmurowych na odosobnieniu i tusze; znakomicie urządzone parówki, mięslenle, 
elektryzacya, zdrowotna gimnastyka szwedzka. — Mieszkania z komfortem urządzone. Wyborne 
a tanie reutauracye, muzyka kąpielowa. Rozległe cieniste miejsca uo spacerów itp. Od I maja 
codzień komunika :ya. z Zabok i Poltschach omnibusami pocztowemi. — Lekarz kąpielowy Dr. Ed. 
Mai — Broszury we wszystkich księgarniach. — Prospekta i wyjaśnienia przez

753 12 12 D y r e k o y ą  I c ą p l e  I o w ą .



6 Nr. 144. N O W A  R E F O R M A . Kraków 26 Czerwca 1898.

Pierwsza c k. austro-węgierska wvlącz. uprz. fabryka

A S ADOWYCH FARB
K a r o l a  K r o n s t e i n e r a

w W i e d n i a ,  I I I . ,  H a n p t s t r a s s e  1 3 0  (w domu własnym).
' Ouznaczo la złotemi medalami. Dostawca arcyksiążęcych i książęcych 
zarządów dóbr, c. k zarządów wojskowych, kolei żelaznych, iow a-1 
rzystw przemysłowych, górniczych i hutniczych, towarzystw budowy, 
przedsiębiorców bunowy i budowniczych, jak również właścicieli fabryk 
i domów. Farb tych, rozpuszczających się w wapnie, dostarcza się w sta­
nie suchym w kształcie proszku w 40 rozmaitych wzorach od 1 6  Cl. 
za kilo i wyżej, a powleczenie niemi co do czystości i tonu barwy | 

zupełnie równa się olejnemu.
Wzory, jakoteż sposób użycia za darmo i opłatnie. " W  570 12 0

ŻEG IESTÓ W  I Galicyi nad PO PR A D EM
kolej, poczta, telegraf w miejscu

‘ZAKŁAD JU B IL E R SK I
m at o w  icza

(Rynek głów ny Nr. 17 w Krakow ie)
poleca swój Magazyn wyrobów

złotych i srebrnych.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na w y p r a w y  s ła b n ę ,  
zamiany i reparacye po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

Uskutecznia 
56 42 52

Srebro chińskie po cenach fabrycznych.

f  K o p a ln ia  i nowo założona fa b r y k a  ^ ip su  f  
Fr. Lenarta w rodyórzu-Płaszowie

Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trw a od auta 20 
m aja  do końca września. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, bydropatyczne

i popradowe. 726 13 20 #

WODA ZEGIESTOWSKA składach wód mineralnych.
Lekarz ordynujący I>r. E d w a r d  B r u h l .

(p h € > £ > O ^ 3 < ^ ^ łO ^ O -€ 3 -€ > O -0 -^ )  
Zawiadomienie !0 Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność

iż otworzyłem przy ul. Szczepańskiej pod Ł. 1, 
I. piętro, front, róg-Rynku głównego,

poleca wszystkie gatunki gipsu najlepszego wyrobu, jakoto: surowy na­
wozowy, murarski, rzeźbiarski i alabastrowy.

Oprócz tych gatunków udoskonalonego własnego wyrobu utrzymnje za­
stępstwo ł. KRAMERA fabryki gipsu cementowego węgierskiego, który 
nadaje się szczególnie na formy dla fabryk pieców kaflowych, cegielń i 
dachówek, a którego 100 kilo kosztuje 2 złr BO ct. wraz z workiem loco 

Kraków, zaś wagonami do wschodniej Galicyi jeszcze taniej wypada. 
Wagony z Płaszowa lub Krakowa mogą być także uzupełnione cementem 
z Bonarki, Szczakowy lub Groszowic, wapnem hydraulieznem lub skalistem, 

posadzkami itp po cenach fabrycznych. 906 5 0
§  Adres: F P t .  L E K T E R T ,  K r a l Ł Ó W .
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#

KAWIARNIĘ
z k o m fo rtem  n a jw ięk szy m  u rząd zo n ą .

G A B R Y H j L S K A

Długoletnią praktyką fachową w moim zawodzie daję zu­
pełną rękojmię P. T. Publiczności, iż wszelkie w ym agania — 
nawet uajwybredniejsze —  w zakres mojej czynności 
wchodzące, jestem w stanie w zupełności zaspokoić. 1021 3 3
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i  s p e e y a ln y e l i  l e k a r s k i c h

w KRAKOWIE, ul. św. Gertrudy Nr. 4.
" W o d y  s z t u c z n e  m i n e r a l n e  :

S e l t e r s k a ,  używana w katarach oskrzPi i płuc, flaszka fń ct.
B i l i ń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze­

wodu pokarmowego, flaszka 15 ct.
V i e l i y ,  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 ct., mała 25 ct.
G i e s s h u b l e r H k a ,  czysta szczawa, alkaiiezno-sodowa, jako napój zwykły i dyofety- 

czny, flaszka 1j2 litrowa 10 ct., 3/4 litr. L4 et.
K i s s i n g e n  R a k o c z y ,  flaszka 20 ct.
Na wzór wody M a r y e n b t t d z k l e j ,  flaszka 20 et.

W o d y  a p e c y  . J u e  l e c z n i c z e  :
Ż e l a z i s t a  (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezirwistości i błęd­

nicy, mocniejsza 25 et., słabsza 22 et.
J o d o w a ,  przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka -0  ct.
I A t o w a ,  jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 et.
B r o m o w a ,  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen­

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 et., słabsza 20 ct,
H y g i e n i c z n a , czysta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla­

szka 10 ct.
K w a ś n a  S o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 ct.

Bilardy najnowszej konstrukcyi.
C z y t e l n i a  o t o t l t a .

G ry  to w arzy sk ie .

Z poważaniem

& 0 - 0 -

Franciszek Saner.

j
przez p o w a g i  l e k a r s k i e  polecona. N a j l e p s z y  ś r o d e k  p o ż y w i e n i a  d l a  d z i e c i .  
N a j  l e p .  d o d a t e k  do mleka. Najlepszy dyetetyczny ś r o d e k  d l a  d z i e e i  m a j ą c y c h

d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w e .  52} 6 26
Dostać można w aptekach i drogueryach w dawkach po 45 ct. i I złr. 

B e r g e d o r f -  Fabryka dyetetycznych środków pożywienia W  l E D E ^ i ,
T Z a m b u r g .  K U R .  F E K R .  ł  J /S ,  S ł u m p e r g .  4 4 /4 6 .

Wiedeńskie panie zawdzięczają swą piękność
w pierwszej linii używaniu n a j p r z y j e m n i e j s z e j ,  n a j s k u ­

t e c z n i e j s z e j  i n a j s ł y n n i e j s z e j

Oryginalnej Pasty Pompadour,
wynalezionej przez ś. p. Dr. med k .  R i x a .  Ten środek piękności po 
użyciu ao wywołuje ż y w y ,  ś w ie ż y  k o l o r  t w a r z y ,  o l ś n i e ­
w a j ą c o  p i ę k n ą ,  z m a r s z c z e k  p o z b a w i o n ą  c e r ę  rniwet 
do n późniejszego wieku . usuwa . zui co się r^ezy (i w  p r z e c i ­
w n y m  r a z i e  z w r n e a  p i e n i ą d z e ) ,  pegi, plamy wątrobiane 
ślady ospy, t r ą d z i k i ,  c z e r w o n o ś ć ,  wszelkie nieczystości skóry; 
używają go już od lat -U n a j d o s t o j n i e j s z e  o s o b y ,  a r t y ­
ś c i  i  t .  d . ,  jak tego dowodzą świadectwa i podziękowania, które 

)i mc. ,ia przeglądać Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego środka piękności jest jego 4 0 -  
}) l e t n i e  i s t n i e n i e  , podczas którego pojawiły się i znikły 'tysiące tego rodzaju środków. 
X Cena słoika na 6 miesięcy złr. 150. Słoiki na próbę po 60 ct. 40d 18 26

M l e k o  P o m p a d . o u r
i  nadaje skórze natychmiast białość mleka, która nie znika z twarzy nawet po umyciu. Orygin. 
flakon złr. 1 50. Mydło Pompadour 30 et. Puder Pompadour różowy, kremowy, biały złr 1-25 
Zwrócić się z zaufaniem do R i x  D r .  W tw e .  S o l i n ę  ( A n t o n  R i x  Jk B r n d e r ) ,

( którzy jedynie wyrabiają prawdziwe wytwory Dra R ix a , w W i e d n i u ,  P r a t e r s t r .  1 6 . 
Przy kupnie przyjmować tylko plombowane pakiety. — We /L w o w ie  ma 8 .  K n c k e r .

S w d O w a , za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana.
9 ^ “  Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą

Komisyi lekarsko przemysłowej Tow. lekarskiego.
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.
Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s i ę  bezzw łoczn ie .

Broszury przesyła się na żądanie franko.

M .  B z ą c a  i  O i m u r s k i ?
właściciele Zakładu.

Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi­
cznym w zupełności wodom naturalnym. 50 24 0

Znowu rzezimieszek

Główny skład fotoretów: ‘Wiedeń, I., Stoss-im-Himiriel 3.

Od r o k u  1 8 6 8  jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietyiko w kastro-Węgrzeeh ,

przeciwlecz także w Niemczech, Francy i , Rosy i, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t.
c h o r o b o m  g k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek sinołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody i głowy, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ł o  H m o ło w c o n e  zawiera 4O°/0 s m o ł o w c a  d r z e w n e g o  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołoweowyeh. By się o c h r o ­
n i ć  przed 1 'a ł ś z o w a n ia i . i i  , należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  
s m o ło w c o w e g o  i uważać na ta k i , jak obok znak ochronny.

W  u p o r c z y w y c h  c i e r p i e n i a c h  s k ó r n y c h  zamiast mydła smo- 
owcowego używa się skutecznie

Bergera mydlą smołowcowo-slarczanego.
o o o o o o o o o o o o

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
k l i m a t y c z n y ,  ż ę t y c z n y ,  t u d z i e ż  w z i e w a l n i a

Jaworze (Ernsdorf)
o b o k  B IE L S K A  n a  Ś lązk u  austr. 

Pensyonat leczniczy otwarty cały roki

Jako łagodniejsze m y d ł o  ś m o ł o w c o w e  do usunięcia wszelkich /N IE C Z Y S T O Ś C I 
C E R Y , nu wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m y d ł o  d o  m y ­
c i a  i  k ą p i e l i  dla c o d z i e n n e g o  n ż y l k u  służy, zawierające 35°/„ gliceryny i pachnące.

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia.

Stacya kolejowa, poczta, telegraf i apteka w m iejscu; odległość

0- od Krakowa trzy godzin via Dziedzice-Bielsko.
Położenie urocze u stóp Beskigów śląskich. — Klimat idealnie 

zdrowy. — Urządzenia wzorowe , odpowiadające wymaganiom nowo­
czesnym. — Restauracya pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozo­
rem lekarskim.

W roku bieżącym objął kierownictwo lekarskie długoletni kiero­
wnik zakładów hydropatyeznyeh w Galicyi

Dr. A lek sa n d er  ULedwey.
Bliższych informacyj listownych udzielają: 732 24 30

administracyjnych lekarskich
Karol Forner, dzierż, dóbr. Dr. Aleksander Medwey, kierownik zakładu. _
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Ekspedycya ogłoszeń
H/onryka Scłialka

w Wiedniu, i., Wollzaile 11,
założona w roku 1873,

przyjmuje

o g ło s z e n ia  w s z e lk ie g o  r o d z a ju
do w szystk ich  dzienników krajowych i z a gran icz n ych , jakoteż 
i inne środki pub likacyi, pod warunkam i nader przyjtgpnem l.

Katalogi dzienników i zestawienie cen wysyła bezpłatnie.
Ker telefonu SOD. — Konto pocztowej

N er ,801.316.
kawy oszczędności

767 1 0

Z innyih m y d e ł  B e r g e r a  poleca się następne, zasługujące na uwagę: M y d ło  
h e n z o o w e  dla udelikatnienia cery ; m y d ł o  b o r a k s o w e  przeciw wypryskom ; m y d ł o  
k a r b o l o w e  do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m y d ł o  
ł c h t h y o l o w e  na czerwoność tw arzy; B e r g e r a  ig l i w i o w e  m y d ł o  d o  k ą p i e l i  
1 i g l i w i o w e  m y d ł o  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c h  d z i e c i  (3 5  cnt.); 
m y d ł o  p ł e g o w e  bardzo skuteczne ; m y d ł o  t a n n i n o w e  przeciw poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m y d ł o  d o  z ę b ó w ,  najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych m y d e ł  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze m y d e ł  
B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplom em  honorow yu  n a  m iędzynarodowej wystawie 

farm aceutycznej w W iedn iu  1883 rokn.
S k ł a d y  w Krakowie mają pp. aptekarze. W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 

Gralewski, E. Heller , Rosenberg, ton i tamy W iszniewski, G. Otowski, M ikucki, K. Jahr 
w Wieliczce B. M iczyński; w Bouhni M. G atty ; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesie 
łow ski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. F ilipek; w Starym Są 
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. . 495 16 24
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Senzacyjny wynalazek

P a p e r  l f e s t a s
z a p a ł k i  p a p i e r o w e

lepsze i tańsze od woskowych, patentowane 
we wszystkich państwach.

D ostać można we w szystkich handlach  
i c. k. trafikach. 034 14 30
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IH. Gustowicz i Spółka
we LW OW IE, ulica Akademicka Ar. 3.

Humtoer &  Co. Ltd.
B e e s t o n  W o ł i v e r h a m p t o n ,  C o v e n t i - y  

1 0 3 4 3 3 0  E n g l a n d .

D T R E K C I A  F A B R Y K
F IR M Y

aurycego
w  Podgórza

poleca P. T . : wyborowe piece kaflowe białe, gładkie, 
formowe i kolorowe, kominki i kuchnie, w najlepsz.
gatunku, jak również cegłę ogniotrwałą i dachówkę
żłobkowaną (falcowaną) systemu szwajcarskiego, odzna­
czającą się wytrwałością i nieprzemakalnością, odpowiednią 

na wszelkii go rodzaju dachy. 972 6 6
Bliższych wyjaśnień udziela „Centralne B i u r o 1*, istniejące 

j * izy m łynach parowych w Podgórzu, będących własnością 
powyższej firmy. D yrek oya .

P R A W U Z I W E
K A U C Z U K O W E DRUKARNIE CZCIONKOWE

W  K A Ż D Y M  JĘ Z Y K U  I  W IE T .K O ŚC I 
oraz stam pil I e i pieczęcie

nabywaj Pan tylko wprost WT W" C w i l l ^ l  fabryki stampilij 
u wyabiającego ^  AMR • •  9 i czcionek

w  W IED N IU , I., A d lerg asse  14k. Telefon 12179.
Całkowita ręczna drukarnia wraz z patentów, przyrządem do przytrzymywania,

szczypczykami i poduszeezką utrzymuj, stale farbę, 
do sporządzania rozmaitych druków : kart wizyto­
wych, adresowych, kopert, cyrkularzy itd. kosztuje: 

z 3 0  czcionek złr. X-20 
„ 1 3 0  „ „ 2

1 9 0  .. 2  50
„ 2 2 5  „ „ 3 —
„ 3 2 0  „ „ 3-75
„ 4 = 0 0  „ ,  4  ,0

Za  niestosowne zwraca ślę pieniądze. 198 23 O
A G E B iT T Ó W  p o t r z e b a ,  c e n n i k  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

XXXXXXXXXXXXXIXXIXXXXXXXXXXXXX
£  Sanatoryum i zakład wodoleczniczy g

g  B Y  S T  obok M l i L S K  A  g
X  (stacya kolei Dziedzice Żywiec). f f
S  W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. —  Najnowsze urządzenia S  
5  wodolecznicze; elektrotorapia: kąpiele  w  świetle elektrycz- J  
X  nem, gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kuracye X  X dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale w spólne: X 

jadalnia, sala kowersaeyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia.
X Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
X N T  Telefonu międzymiastowego Jfr. 191.X C en y  u m ia rk o w a n e .
X Prospektów jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj d o-
K  starcza każdej chwili 812 22 36
I I  Z a r z ą d  z a k ła d u . .  ^

x k x x x * k * k k i k * x k x x x k i k k * k k k x x k k

został n iedawno złapany przez kieszonkowy fotoret, 
od Edisona pockwalony, który niespostrzeżenio umożliwia 
zdjęcia momentalne, a zatem wcale nie jest bawidełkicm. Używają 
go ameryk., angiel, francus. i t d. urzędnicy policyjni. Z filmami 
3G zdjęć 4 złr. Pilmy dostać można zawsze. 941 2 3

§ Z a w ia d a m ia m y  Szan. O d b io rc ó w  n a s z y c h , że w y łą c z n e  § 
§ z a s tę p s tw o  d la  G a lic y i i B u k o w in y  k ó ł „ H u m b e r“ z fa  ry jf ^  
" w  B ees to n  W o lv e rh a m p to n  i C o v e n try  o d d a liśm y  f irm ie  a
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z fabryki
A SOMNIERVILLE i SP.,

Birm ingham , Wiedeń, 
g ą  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t ­

k i c h  p a p i e r n i a c h .

1062 2 3

Nakładem Czytelni Po lsk ie j wyj­
dzie w czerwcu b. r.

W y b ó r  dzieł 
Klementyny z Tańskicb Hofmanowej

w wydaniu jnbilenszowem ,
z portretem autorki, oraz jej życiory­

sem i charakterystyką, 
przez Dra P iotra Chm ielow skiego.

Pierwsze 2 tomy już wyszły z druku.
Warunki prenumeraty:

W y b ó r D zie ł ukaże się w dwócli 
seryach.

Serya pierwsza zawierać będzie 
cztery tomy objętości od 60 do 70 
arkuszy. Wyjdą w niej utwory nastę­
pu ce:

1) Listy Elżbiety Rzeczyckiej,
2) Dziennik Franciszki Krasińskiej,
3) Krystyna,
4j Jan Kochanowski w Gzarnolesiu. 
Serya pierwsza w prenum eracie  

kosztować będzie: 2 złr. — 4 marki =
2 ruble =  5 franków

Serya d raga  zawiera dw a tomy 
P ism  H ofm anow ej dla dzieci, 
a mianowicie:

1) 'amiatka po dobrej matce,
2) V, ybcr drobnych powiastek,

w ukradzie Dra Piotra Chmielowskiego.
Serya druga w  prenum eracie ko­

sztuje : 1 zh\ =  2 marki =  1 rubel =
3 franki.

Prenumerujący c a ł o ś ć  W y  barn  
D zie ł, t. j. obie serye, p lącą: 3 złr. 
=  6 marek =  3 ruble =  8 franków.

Na żądanie książki mogą być wy­
słane w oprawie płóciennej. Koszta 
oprawy wynoszą za tom : ze złoceniem 
20 ct. =  40 fen. =  15 kop. =  35 cen­
tymów i bez złocenia. 15 ct. =  35 fen. 
=  13 kop. —  30 centymów.

Nadmieniamy wreszcie, iż dla gimna- 
zyów, szkół średnich i niższych, dla 
pp. przełożonych zakładów naukowych 
i dla wszelkich wogóle instytucyj oświa­
towych, prenumerujących „ W ybór Dzieł“ 
wprost z „Czytelni Polskiej* i w większej 
ilości egzemplarzy, uczynimy wszelkie 
możliwe ustępstwa.

Prenumerować można do 1 lipca 
o- r. we wszystkich Księgarniach, re- 
dakcyach pism, oraz pod adresem :

Czytelnia Polska  
w Krakowie, ul. S ław ko w ska  22.

BkR. Po upływie wyżej oznaczonego 
terminu prenumeraty, ceny zostaną zna­
cznie podwyższone. 981 » 10

I
I
i

!
i
i
I
I

Wkażdem miejscu pocztowem  
w każdej parafii i gminie może 

rozumna i pilna osoba, bez kapi­
tału i ryzyka, zarobić 150 do 300 
koron miesięcznie, pośrednicząc 
dla znaczniejszego luduwego To­
warzystwa ubezpieczeń, i zazna­
czając , że i najbiedniejszy może 
się w tem To w. ubezpieczyć. Po 
8 - lub 14-dniowej działalności wy­
znacza się odpowiednio do zdol­
ności stałą pensyę. — Zgłoszenia 
przyjmuje Admimstracya „Nowej 
Reformy* pod A. Z .  1059. io§9 2 3

L. 920. 1047 3 3

Ogło szenie.
Celem oddania w przedsiębior­

stwo budowy ratusza gmin. 
w Skawinie, wraz z wszystkie- 
mi przynależytościami, odbędzie się 
dnia 12 lipca 1898 r. o godz. 
11 przed południem w kancelaryi 
urzędu miejskiego publiczna licy- 
Lacya in minus — za pomocą pi­
sem nych ofert

Cena kosztorysowa wynosi złr. 
24 .877 ct. 15 w. a.

Bliższe w arunki, tego przedsię­
biorstw a dotyczące , jak  również 
plan i# ;o sz to ry s , można przejrzeć 
w godzinach urzędow ych w biurze 
urzędu miejskiego w Skawinie.

Skawina, d. 18 czerwca 1898 r.
Burmistrz 

M roczkow sk i w. r.

Wspaniała rkolloa alpejska. — Położenie 
w zaciszu. — Wyborne powietrze. — 500 

metrów nad pow. morza. 
F i s y k a l n o  > d ]  c t e t y c z n j  z a k ł a d  

w o d o l e c z n i c z y  422 19 20

F n m t e n h o f
Kaptenberg (S ty ry a ),

m o d n i e  u r z ą d z o n y  d o m  k ą p i e ­
lo w y  z  s a l a m i  d o  m e c h a n i c z n e j  

s z w e d z .  g i m n a s t y k i  l e c z n i c z e j .
Sezon letni od 1 maja do 31 października.— 
Ceny umiarkowane. — Prospekty za darmo 
i opłatnie. Właściciel Piotr Schwarz. Lekarz 

kierujący Dr. Rauul Ritter von Wolf.
W moim zakładzie znajduje się obecnie 

w czynności wdowa po dyrektorze Czyże- 
wiczu ze Steinerhof.

0oo

Najtańsze Polskie Wydawnictwo
Sj znakomitych powieści, pamiętników, podróży, 
a dziel historycznych i t. d.

POD TYTUŁEM _____

Czytelnia Polska$99
t
0

przez Ignacego Chodźkę, ze wstępem  Dra Piotra Chmielowskiego.

przez Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża).

wychodzi od 1-go stycznia 189S r., staraniem i pod kierunkiem

Stanisława Szczepanowskiego i Antoniego Potockiego,
przy współudziale literatów polskich, jak  p p . :

K az im ie rz  B a rto sze w icz , M ich a ł B a łu c k i, A d a m  B e łc ik o w sk i, D r. P io t r  C h m ie lo w sk i, W ik to r  C ae rm ak , R o m a n  D m o w sk i, 
Z y g m u n t M iłk o w sk i (T. T. J e ż ) ,  Ig n a c y  M ac ie jo w sk i (S e w e r ) ,  J a n  K a s p ro w ic z , D r. F e lik s  K o n eczn y , Jó z e f  K o ta rb iń sk i , 
A d a m  K re c h o w ie c k i , D r. L u d w ik  K u b a la , M ieczy sław  P aw likow sK i S ta n is ła w  S c h n u r -P e p ło w s k i, C zesław  P ien iążek , 

J . L. P o p ła w sk i, L u c y a n  R y d e l, Z y g m u n t S a rn e c k i , D r. Jó z e f  T re tia k , D r. M a ry a n  Z d z iech o w sk i i w . i.

W yszły już w półroczu pierwszem nakładem „Czytelni Polskiej“ dzieła następujące:
Tom I. Dziecię Starego miasta przez J i. Kraszewskiego (Bi Bolesław ite) ze wstępem J. L. Popławskiego.
Tom II. Życie i Zasługi Adama M ickiewicza przez Dra Feliksa Konecznego.
Tom III. .Pamiętniki fci w es tarza |
Tom IV. „  „  j
Tom V. Mryhor Serdeczny \
Tom VI. „  „  i Jeden z w ielu J
Tom VIII. Szkice z A nglii | r̂zez |gnacey0 Maciejowskiego (Sewera).

99 99 I
Tom IX  Jfoweie z czasów oblężenia Paryża przez Alfonsa Lraudefa ze w stępem  Antoniego Potockiego.
Tom X. Częstochowa w obrazach historycznych przez X. W acława Kapucyna.
Tom XI. | D ziennik podróży M. A. Beniowskiego w Syberyi, Azyl i A fryce, ze w stępem  Antoniego 
Tom XII. J Potockiego (pod prasą).

W  półroczu drugiem ukażą, się:
2  p o w ie ś c i  B o d z a n to w ic z a  p . t.

Rodzina Konfederatów z wstępem Czesława Pieniążka:
Czasy Napoleońskle przez J. Ł. Popław skiego (z i llu s tra c y a m i);

Margler p rzez  W ładysława Syrokomlę;
N o w e l e  W siewołoda Głar&zyna;

Legioniści przez Sehniir-PepłowNkiego (z ilu s tra c y a m i); 
Pamiętniki z wojen Kozacklcłi;

P o w i e ś c i  W i g i l i j n e  przez K arola D ickensa — i t. d.
Oprócz tego „ C z y t e l n i a  P o l s k a “ da — niewydaną dotąd — powieść znakomitej autorki polskiej

E lizy  O rzeszkow ej, 
oraz  je d n ę  z o s ta tn ic h  now ości l i te r a tu ry  eu ropejsk ie j.

I
mmmmmm mmmmmm*

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
Czytelnia Polska daje dwa tomy na m iesiąc, czyli 24 rocznic Każdy tom obejmuje 10 do 12 arkuszy, t. j. 160 

i więcej stron druku. Całose Czytelni Polskiej w ciągu roku wyniesie 3 4  tomy, to jest SAO i więcej 
arkuszy druku.

C e n a : Za cały rok z góry (24 tomy) 6 złr. w. a., 10 marek 15 franków, 3 dolary, 13 szylingów. — Za pół roku
(12 tomów) 3 złr. w. a ,  5 marek, 7 franków 50 centymów, 1V2 dolara, 6 ł/2 szylingów,

czyli, że cena tomu w prenumeracie wynosi 25 centów.
Cena pojedynczego tomu w sprzedaży detalicznej wynosi 30 centów.

Każdy, kto chce dojść jak najtańszym kosztem do posiadania własnej wyborowej biblioteki dzieł polskich i obcych, winien
prenum erow ać Czytelnię Polską.

Zwiększająca się stale liczba prenum eratorów  Czytelni Polskiej świadczy o tem , że ogół przyjął ją  przychylnie. —  
Świadczą również o tem nader pochlebne i częste wzmianki o Czytelni Polskiej całej prasy polskiej, nie skrępowanej cen ­
zurą. a m ianowicie: „Nowej Reformy", „Czasu", „Słowa Polskiego", „P rzeglądu", „Katolika", „Gazety Śląskiej*, „Orędownika", 
„Dziennika Poznańskiego", „W ielkopolanina*, „Gońca W ielkopolskiego", „Przeglądu W szechpolskiego", „Szkoły", „Szkolnictwa", 
„Gazety H andlowo-Geograflcznej", „Miesięcznika Pedagogicznego", „Nafty*, „Przew odnika Kółek Rolniczych*, „Przew odnika N au­
kowego i Literackiego*, „Muzeum*, „Nowin R aciborskich", „Postępu", „Ziem ianina", „W iarusa Polskiego*,, „Związku", „W ieku 
M łodego", „Przew odnika Przem ysłow ego", Dziennika Kujawskiego", „Gazety Kołomyjskiej", „Głosu L udu Śląskiego*, „K uryera 
Stanisław ow skiego", „K uryera Poznańskiego*, „Gazety G dańskiej", „Gazety Polskiej", „Gwiazdki Cieszyńskiej", „Gońca i Iskry*, 
„Małego Św iatka", „Gazety Toruńskiej* i w. i.

P re n u m ero w ać  m ożna w e w s z y s tk ic h  k s ięg a rn iac h  i R edak. P ism  P o lsk ic h , o raz  p o d  ad re sem : 
C z y t e l n i a  P o l s k : n  w K rakow ie,-ni. Sławkowska Nr. 22. 995 3 6

^ O O O O O O O O O O O O O I O I O O O O O O
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K r ę g le ,
Kule do Kręgli
z drzewa „Lignum Sanctum*.

Kule I kręglu dla dzieci
polecają po n a j t a ń s z y c h  cenach

Heim i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, lini i A-B.

#mmmmmmm
9

741 7 7

WĘGIEL KAMIENNY
i b o k s

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy­
cyjny M e n  il e r  e r  a w P r z e m y ś lu .

258 41 104

Do L. 32438/98. 1004 3 3

GRAND-HOTEL NATIONAL, T a b o r s t r a s s e  1 8 .
Z dawien dawmi znany hotel familijny, odnowiony. 200 pokoi od 1 złr. wzwyż wraz z obsługą 
i światłem. Łazienki, e: k urząd telegraficzny i stacya telefoniczna w domu. Korzystne położenie 
dla zwiedzających wystawę jubileuszową. W czasie wystawy ceny nie są pouwyższoue. Dworce 
kolejowe i przystanek żeglugi parowej tuż w pobliżu. Tramwaj i omnilus z przed domu we

wszystkich kierunkach. 766 10 16
■ W y b o r n a  r e a t a u r a c y a .

W i n d a  d o  w y c i ą g a n i a  o s ó b .  F .  HI. M a y e r ,  właściciel.

4* K V ' ’ ^
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Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znanj prawdziwy

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego amatorom tejże poleca handel

W . A D A M O W I C Z A
w  B r o c 1 L c h  na pograniczu rosyjskiem. 21 50 0

1.40
2.50
3.50 
1.Z0
9.50

1 funt „F. milijnej“ bardzo d o b re j ....................................
1 funt „Mel . J i g e  de w  oryg. opak., najlepszej
1 funt „imperial11 cesarskiej, w oryginainem opakowaniu 
1 funt W yslew kiw  z najlepszych Iii rbat kwiatowych 
Znakomitej Kawy „Ceylon11 franco 5 k i l o .....................

T ł o s t a ó  m o ż n a  w s z ę d z i e . 70 29 36

Najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia zębów

W l - E D E J i T . W I E  DETiT.

Hotel M uller
I G R A B E N  1 8 .

NAJPIĘKNIEJSZA POŁAĆ WIEDNIA.
Oddawna słynny hotel, zupełnie świeżo urządzony, elektryczne oświetlenie, winda 
do wyciągania osób na wszystkie piętra, piękne apartamenty, osobne pokoje od 
1 złr. 60 centów wzwyż wraz z usługą i światłem. — Wyborna restauracya. 

966 7 8 ^  E  H a o k ,  właściciel.

W  celu nadania jednego sty- 
pendynm w rocznej kwocie oś­
miuset (800) zł. w. a. z fundacyi 
stypendyjnej ś. p. Maksymi­
liana i Franciszka Ksa­
werego S iem ian ow sk ich  
dla młodzieży polsk ie j, oddającej 
się sztuce m alarstw a i miedziory- 
tnictw a — ogłasza się niniejszem 
konkurs.

U powyższe siypeudyum  mogą 
się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści polskiej , urodzeni w obrębie 
Królestwa Galicyi i Lodom eryi 
wraz z Wielkiem Księstwem K ra- 
kowskiem , którzy ukończywszy 
szkołę sztuk pięknych w Krako­
wie, albo też osiągnąwszy w sztuce 
rytow ania na stali, miedzi i drze­
wie pewien wyższy stopień arty ­
zmu, pragną jedynie dla wydosko­
nalenia się i nabycia wyższego 
wykształcenia w obranym  zawo­
dzie udać sie za granice.tr O C

Praw o nadaw ania tego stypen- 
dyuin służy Wydziałowi krajowemu.

Pobór stypendyum  trw a tylko 
przez rok jeden i może być jedy­
nie w ważnych wypadkach za ze­
zwoleniem c. k. N am iestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym .

Kandydaci winni wnieść poda­
nia swoje do W ydziału krajowego 
najdalej do dnia 2  sier­
pnia r. b., a to byli uczniowie 
e. k. szkoły sztuk pięknych w K ra­
kowie za pośrednictwem  Dyrekcyi 
tej szkoły, inni kandydaci zaś bez­
pośrednio. Do podań załączyć na­
leży m etrykę ch rz tu , świadectwo 
ubóstwa, św iadectw a z c. k. szkoły 
sztuk pięknych w K rakow ie , a 
względnie d o w o d y , iż kandydat 
kształcił się. w rytow nictw ie na 
stali, miedzi lub drzewie i że osią­
gnął w tej sztuce pewien wyższy 
stopień artyzm u, wreszcie dowody, 
iż kandydat tylko dla w ydoskona­
lenia się pragnie udać się za g ra ­
nicę i że na'ezy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy w ska­
zać zakład lub miejscowość za g ra ­
n icą, w której kandydat zamierza 
kształcić się d a le j, i przedstaw ić 
zarazem cały plan dalszego kształ­
cenia się za g ran icą , a wreszcie 
podać dokładny adres, pod którym  
petentowi rezolucya W ydziału k ra ­
jowego ma być przesłaną.

W ypłata stypendyum  nastąpi w 
dwóch półrocznych rów nych ra ­
tach z góry, z^ których pierw sza 
zostanie w ypłacona zaraz po na­
daniu , druga zaś z początkiem 
drugiego półrocza szkolnego, je ­
dnak tylko w razie, jeżeli stypen­
dysta w ykaże , iż kształcąc się za 
granicą w edług planu przedsta­
wionego w podaniu, czyni postępy 
w obranym  zawodzie.

Z Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Ks. Krakowskiem.

Grott.

Parowa Farbiarnia
i Pralnia c Ł e ic ia

przyjm uje ubrania męskie i suknie 
damskie do czyszczenia lub farbo­
wania —  wykonując te czynności 
n jaknajkrótszym czasie.

Poleca się łaskaw ym  względom 
P. T. Publiczności. 838 10  10

H eck er i V a te rn a ch t,
biuro centr.: Kraków, ul. Grodzka 51.

Skład fabr.: Lwów, ul. Jagiell. 9.



Nr 1 4 4 N O W A  t{ lt ł  O K M A -^raków, 26 Czerwca 1898.

U lica  F e rd y n a n d a  N r. 32 
vis-a-v is „ r ia t te is .“

A d m in is tracy a  i m ag azy n y ' 
ul. W ład y sław a  17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w d z iw y  rum Jam ailra“ asa do o r y g in a ln y c h  f la sz e k  K ingston.

P i s e m n e  z a m ó w i e n i a  z a ł a tvvia sp i e szn i e  i j a k  n a j l ep i e j  m ó j  o d d z i e l n y  o d d z i a ł  wy sy ł kow y .
M eb le  b a m b u so w e  w łasn eg o  w y ro b u . W ^T  W y s y łk i w yżej 10 z łr . w. a. n a s tę p u ją  o p ła tn ie . ' W  I l lu s t ro w a n e  c e n n ik i z a d a rm o  i o p ła tn ie .

64 28 0

I  Bielawski i frla
m a j ą  z a sz cz y t  d o n i e ś ć  n i n i e j -  
s z e m  P.  T .  P u b l  c nośc i  —  iż

o tw orzy l i

przy ui. Karmelickiej 
w Krakowie

pod 1.8

w r a z  z p o k o j a m i  d o  ś n i a d a ń  i 
z i m n e in i  p r z e k ą s k a m i .  K u c h n i a  
d o m o w a  z d r o w a  i s m a c z n a  
w y d a j e  o b j a d y  i kolar-ye po  
cenac i i  p r z y s t ę p n y c h  .i la c a r t e  

l ub  w  a b o n a m e n c i e .  
Z a r a z e m  p o l e c a i ą  s w ą  w ła sn ą  
d e s t y l a m i ę  z d ro w o t ­
n ych  l ik ie r ó w  , r o s o l i -  
s ó w ,  r a m a ,  o ra z  n a le w e k  
ow ocow ych  k a ż d e g o  g a ­

tu n k u . 1079 1 0 
Usługa szybka i uprzejma.

15 sztok

złr. 3 8 0
15 sztok

złr. 3 '5 0

I pierwszej jakości kotwic, zegarek remon 
, toar, dokładnie iuący, z 3-letniem poręczeń.dn.;

1 p ękny łańcuszek pancerzowy z prawdzi- ( 
wego złotowca;

2 pierścienie najświeższego fasonu z imit 
złota, ze sztucznym brylantem ;

2 spinki do mankietówz rzeszowskiego złota, 
z rycinami i mechaniką;

1 bardzo piękna damska broszka;
3 z imit. złota spinki do gorsu ;
1 patentowana jpinka do kołnierzyków ie- i

żącyuh;
1 bardzo piękna szpilka do kraw atki;
1 futbralik rjł zegarek kotwiczny ;
1 zwierciadełko w etui;
1 spinka do gorsu ze złota fasonowego. (

Te wszystkie wspaniałe przedmioty w licznie 
15 kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem 

remontoar 
■ V  tylko 3 złr. 50 ct. X .  

Wysyłkę nskutecznia się do każdego za 
zaliczką. " j

Jeżeli nabyte przedmioty nie podobają się, ( 
zwraca się pieniądze z wszelką gotowością — < 
tak, że dla kupującego nie ma tu wcale ryzyka.'

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez , 
firmę zegarmistrzowską 1064 1 6 ,
Alfred. Fischer

W iedeń, 1., Adlergasse 13.

Sumę 8000 złr. w. a.
mam do umieszczenia na hipotece w mieście 
Krakowie. Tylko bankowa pożyczka może po­
przedzać. 1032 3 3

D r  Franciszek K alczyński, 
adwokat w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 48.

W SKŁADZIK

rowerów
f i rmy

F. Lord, Kraków,
al. F lo ryań ska  55,

jest kilka dam sK ich ro w e ró w  
po nader nlskicłi 
cenach do nabicia. 103034

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca t i n i a d a n l a ,  o b i a d y  i  h o la *
e y e  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i na lal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem 
771 49 0 J ó z s f  B ie la w sk i.

Smell“
p re p a ra t  do 

kąp ieli, 
do

codziennego  
m ycia  
i do 

w zm acn ian ia  
nóg.

Aparat
, J L o n g l i f e “

do
samodzielnego

oczyszczania
p o w ie trza

w
pokuj ach

•  , •
Kubki do podróży

papierowe, gu­
mowe i metalowe 

składane.
R z e m y k i

do podróży.

Necesery podróżne, 
Poauszki podróżne
do wydymania 

satynowe, 
p l u s z o w e  

i skórzane.

Lakiery
n a  k a p e l u s z e .

F a r b y  
do farbowania 

materyj. 
F a r b y  d o  p i ó r .

Mydło „Maypole“
do farbowania 

materyj.

REIM 1 SPÓŁKA
R} nek 37, Kraków, linia A-B

p o l e c a j ą  1002 3 0 
p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h .

Podeszwy wkładkowe. 
Pantofelki do kąpieli. 
Pantofelki domowe. 

Wachlarze z liści palm 
Wachlarze japońskie.

Artykuły chirurgiczne.
j Towary gumowe hygien. du celów sanitar. 

P a p ie r  do k losetów .
j .

Perfumy i Woda kolońska. Przybory do golenia. Mydła, 
Wody i Pudry toaletowe. Odol, Kalodont, Agatol i inne 
środki do pielęgnowania zębów. Środki kosmetyczne. 

Przybory toaletowe.

Lodownie pokojowe. 
Lodowniue do robienia 

lodów.
Aparaty do robienia 

wody sodowej.
•   ol

Opal,
Feraxolin,
Renzolinbr

B enzyna,
M y d e ł k a

i m ne ś ro d k i
do czyszczenia 

su k ien  
z p l a m .

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania żół­
tych, zielon. i czarnych bucików.

•  •
Wanny, Miednice

gumowe 
d o  p o d r ó i y .
Środki do kąpieli

lecznicze.
Czapki i Kapelusze

do
kąpieli.

Aparaty, Taśmy, 
Rękawiczki 

i Gąbki
do nacierania 

ciała.
» •

•  ---------------------------------
Plasterki na nagniotki „ M e is n e r a '  

i ,," W a sm u tłia .“
Plaster dla turystów „ L u se r a .“ 

Tyuktura na nagniotki „ C la v e t l iy l . ‘

Przybory
do

ry b o łó w stw a
Ham aki
d la  dzieci 

i do rosłych .
Lawn-tennis,
K rokiety. 

Kule i Kręgle.
Huśtawki.
Przybory

gim nastyczne
ogrodow e. 

BALONY i PIŁKI
g u m o w e

w różnych 
g a t u n k a c h .

WIMAwr«T
łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 et., czerwonego po 26 ct.

l e i a . o c a . y l t t  S e r t l  
właściciel dóbr, zamek G o l i t s c l i  przy Gono- 

biiz w Styryi. 332 37 52

Jan By lica
kafarz w Andrychowie,

m a  z a sz cz y t  z a w i a d o m i ć  P.  T .  P u b l i ­
c z n o ś ć  , ż-e z a ło ż y ł tam że  p ra co ­
w n ię  p iecó w  k a flo w y ch  —  i m a
k a ż d e g o  c z a s u  n a  s k ł a d z i e  p i ece  k a ­
f l owe n a j l e p s z e g o  g a t u n k u ,  o r a z ,  że 
p o d e i m u j e  s i ę  u s t a w i a n i a  l a k o w y c h  
w k a ż d e j  m i e j s c o w o ś c i  p o  cenaeh  

u m ia rk o w a n y c h . 1072 i  3

Drugi raz w życiu jur nigdy
i nienadarzy się tak rzadkasposobnnśćdo nabycia j 1

tylko za złr. 3 - 5 0
i kolekeyi następ, wspaniałych przedmiotów;

K ilka

R O W E R O W
P N EU M A T Y K Ó W

bardzo mało używanych,
jest tanio do sprzedania 

w $kladzie Maszyn 
do szycia 885 8 o

J. IWANICKIEGO NASTĘPCY,
K ra k ó w , R y n e k  gł. 25.

Wyborna jasna

marmoladę morelową
m orele (aprykozy, bez buki u) 54 — 65 et. 
stosownie do wielkości odbioru , od 5 kilogram 
wzwyż — poleca H e r m a n  T a n s s i  g. 

w P rad ze  - K a rlin .
W y b o rn a  m arm olada z ja b łe k  po 28 

złr.  za  IOO k i logram ów  netto  w bary łkach  od 
25 k i logram ów  wzwyż. 750 10 15

M A n t  kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie 
Ł l l f l U U i  I n  B i l l  sobie przysłać za darmo i opłatnie ilustrowany 
cennik nowych, hygienieznyeh wózków, do siedzenia i leżenia dających się 
ustawić oraz rozebrać i wymyć, jakie wyrabia
T ,  R A T T 1 Y 1  A N N  0 k - właściciel przywileju, 
a j .  U  ł e n ,  V I . ,  I l ł l l e r 6.
Ostrzega się przed kupowaniem lichych naśladownictw. Wózek 
prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jege dnie z drzewa wy­
palony jest taki znak ochronny, jak tu obok. 418 15 O

Skład  w K rak ow ie : M. Nieme tz, Sukiennice 30.

A

1 DDWABD URBAI
Dom bankowy, BERNO, Wielki plac Nr. 25, w domu własnym, 

^  k u p u je  i sp rzed a jea papiery państwowe, listy zastawne, pryorytety, akcye i losy,
oraz załatwia

&  w s z e lk i e  t r a n s a k e y e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b a n k o w y .  
IMT Sprzedaż losów na spłaty i  udzielanie 

pożyczek na papiery wartościowe
pod nader korzystnemi warunkami.

5  L o s y  za s ta w io n e  w  b a n k a c h  , k a sa c h  oszczędności
lu b  n p ry w a tn y c h , wykupuję, kupuję i odprzedaje na niskie mie­
sięczne spłaty. W ten sposób pełna wartość podług kursu, po odcią­
gnięciu pierwszej raty, pozostaje do rozporządzenia właściciela, który 
zastrzega sobie prawo do w ygranej , a zwrot wypłaconej mu kwoty 
może nastąpić w dogodnej formie. 1077 i  10

Rzetelnych agentów potrzebuję we wszystkich miejscowościach.
Ceny niskie 1 Dobra prowizya !

np w  P] w a , n s  | O; R w p  a^Wa — u •

Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie
w y d a ł a  św ie ż o

d l a  c y k l i i t ó w  
Przewodnik po Galicyi

u łoży ł  i z e s t aw i ł
Kazim. Hemerling, r e d a k t o r  „K o ła . “ 

P r z e w o d n i k  t e n  z a w i e r a :
1) 4 5  n a jp i ę k n i e j s z y c h  t u r  z p o d a n i e m  

j a k o ś c i  d rog i  i t. d.
2) S p i s  T o w a r z y s t w  ko l a r sk i c h ,  bo l e l i ,  

w a r s z t a t ó w  r e p e r a c y j n y c h  , r e s l a u -  
ra cy j  i t  d.

3) P r z e p i s y  k o l e j o w e  d l a  cykl i s t ów.
4)  S p i s  m i e j s co wo śc i .  fjń.ó 2 5
5) M a p ę  k o m u n i k a c y i  Gal icyi  i B u k o -  

w in y  i n ż y n i e r a  K o r n m a n a .
G' -na  w  p i ę k n y m  fu t e r a l e  złr .  1-80, 

p o d k l e j o n a  n a  p ł ó t n i e  złr .  2*60.

Pensjonat w Rabce
dla  p a n i e n  i d z i e c i ,  p r o w a d z ę  j a k  
lat  pn p r / . e d n ic h .

JEŁ: Głuchowska. 
A d r e s :  l> r . U l i ic h o w s k i , l e ka r z

z a k ł a d o w y  w  R a b c e .  90o 6 6

W Bystrej obok Bielska
jest do wynajęcia letnie  
pom ieszkanie, obejmujące 2 
pokoje i wspólną kuchnię. Bliższej 
wiadom. udzieli kierownik szkdły 
ludowej, bystra (Ślązk) p. Bielsko.

1071 2 2
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Kufry do uoOroży
t r z c i n o w e  nader lekkie, 
Torby i Kufry z przyborami, 
Torebki i Kuferki ręczne, 
Ktui na laski i na parasole, 
Worki na bieliznę, Poduszki 
kieszonkowa, Koce i Tledy 

podróżne; 933 5 io

Kapelusze filcowe 
i słomkowe,

C z a p k i  m ę s k i e ,

po niskich cenach polecaja

BR. BILEWSCY
W KRAKOWIE, 

obok kościoła N. Panny Maryi.

X
X
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XXXXxxxxxxxxxxxxxx

F. Pam m  w  K rakow ie
Stradom Nr. 15,

wysyła na żądanie z a d a r m o  i o p ł a t n i e  wielki 
illustrowany cennik zegarków kieszonkowych, ze­
garów ściennych, pendułowyeh, wyrobów srebr­
nych, złotych i przyborów do zegarów i narzędzi 

zegarmistrzowskich. 1074

Rok założenia 1852.

Jedyny środek przeciw pluskwom, pchłom, robactwu w kuchni, molom,
pasożytom na zwierzętach domowych Itd.

yj’Ml 
v  v
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I W  T y l k o  X z ł r * .  9 0  o t .  w .  a .  ~ 'W |
kosztują now o w ynaleziony, zn aczn ie  u leppszony

fo tog ra f ic zny  przyrząd  J E d i s o n - 6.
Przez tę kamerę zadanie doskonale i niezawodnie pracującej ręcznej kamery, któraby odpo­
wiadała wszelkim wymogom, jakie wogóle można stawiać kamerze detektywnej, zostało roz­
wiązane w sposób zad/iwiająeo presty. Najniezawoduiejszy, najprostszy i najdurniejszy ze 

wszystkich dotąd znanych systemów.
F H k n n “  (*a-’e naJPew niejszą ręko jm ię za  znakom it9  fuukeyono- 

, ,Ł U lD U I I  w anie i najlepsze w yn ik i. K ażdy bez p o p rzedn ich  w ia ­
dom ości może tym  p rzy rządem  fotografow ać znakom icie  Wobec sumien­

nego poręczenia nieudanie się fotografii jest niemożliwe.
F r l i Q f i n “  nadaj e s'? do zdjęć momentalnych i czasowych, jest 

, jŁ U I 3 U I I  przeto niezbędnym dla turystów, malarzy, miłośników 
przyrody, jakoteż dla przebywających na wsi. Przyrząd składany w ele­
ganckiej kasetce wraz z p ły tam i, papierem do kopiowania, ciemną 
latarnią, maszyną do kopiowania , kąpielami i wszystkiemi przyborami 
fotograficznemi kosztuje r a z e m  z ł r .  1 * 9 0 ,  z dokładną, łatwą do 

pojęcia wskazówką. — W ysyłka za zaliczką. 1063 1 6 
A l f r e d  F i ś o h e r  w  W i e d n i a ,  I . ,  A d l e r g s s s e  N r .  io .
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I Ł W. Stachowicz S

%

krawiec
cyw ilny i wojskow y 

w Krakowie, Rynek główny, L. 30.
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­

kiego rodzaju 1054 2 2

u  a r  1  f  o  »  m  ó  w
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. i  k .  o ficerów , u rz ę d n ik ó w  w oj- 
sk o w y ch  i  c y w iln y ch

C e n y  u m i a r k o w a n e .
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f c c t d

Z A C H E R Ł I N

działa zdumiewająco! Zabija wszelkiego rodzaju owady
z siłą  w p ro s t zd u m iew ającą  i w y tęp ia  ro b ac tw o  szybko i n iezaw o d id e  ta k , że 
n ie  p o zo sta je  z n ich  an i ś lad u  życia. D latego też sław ią  go i p o szu k u ją  ty s iące  
o db io rców .— Jego oznak i są : 1) zap ieczę to w an a  flaszka, 2) nazw isko  „Z acherl.“
W Krakowie I we wszystkich m iejscowościach Galicyi lą jego sk ład y  wszędzie 

tam, gdzie jest wywieszony napis „Zacherlin . ' 1 430 4 6

Prawdziwe berneńskie materye
Odcinek 3 *1 0  m t r .  
d łu g i , na całkow ite  
nltranie m ęskie w y­
starczający, kosztnje  

tylko

z ł r .  8 *9 5 , 3 -7 0 , 4 *8 0  z d o b re j  nnwHZTWB
z ł r .  6 * -  z l e p ^ e j  p inmam j
z ł r .  7*75  z w y b o rn e j W0iUl]f
z ł r .  9 * — z  b a r d z o  w y b o rn e j  nuin, 0l
z ł r .  10*50  z  p rz e w y ń o rn e j  UWGZUJ.

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 z łr. Materye na zarzu tk i, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład su; na

iiegel-Imhof w Bernie (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K orzyści d la  prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej 

nrŁij na mtejsen fatorycznein są znaczne. 715 5U 60

z . i n r o i .11 v n
la  31/, mm grubości, jednobarwne 2 złr. 25 c t . , w desenie 2 złr. 55 ct. za metr kwadratowy

Ila  2 1/, „ „ „ 1 „ 70 „ „ 1 „ 95 „ „ „
IB* 18/lo u n II l  n 25 „ „ 1 r ^5 n II n n
najtrwalsze przykrycie podłogi ca łe j, użyte być może także jako chodnik lub przed umywalnie,

albo jako dywan wielki.
F. C. Co llm ann’s  N ach fo lger A. R e lc h la , WiedeA,

I . ,  K o l o w r a t r l n g  3 .  518 2 6

Z Drakami Związkowej w Krakwie Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku Odpowiedzjatnj rz&dea drukarni A Siyj^wzki.


